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MŁODZIE 


bez czci i wiary.’ 


Przyśpieszonym krokiem śpieszy wiek 
XIX. ku końcowi. Wielkie zagadrienia, 
które mu dostały się w udziele, przekazuje 
niezałatwior ea zatem rozognioue swemu na- 
stępcy. Nadziei kwiaty starszych generacyj 
co pamiętają jeszcze fata morgana jutrzenki 
narodów, więdną 1 spadają a młodsza ge- 
neracya nie kwiatów już i paezyi żada, lecz 
choćby panem bez circenses, Dawuy sen 
ludzkości o zbrataniu wszystkich ludzi, hasło 
kultury „seid omschlungen Millionen* posz- 
ły w zapomnienie." Z politowaniem patrzy 
dziś ludzkość europejska na tych, co na ba- 
rykadach ginęli za utopię wolności, 1ówno- 
ści i braterstw». Kto dziś wierzy w ową 
prostą prawdę, objawiona wśród grzmotów 
rewolucyi francuskiej przez Boga Wolności 
w artykułach wiary o prawach człowieka ? 
„Stary głupi osiołl* wołali oświeceni wy- 
borcy rakuskiej stolicy, gdy im stary spis- 
kowiee z r. 1648 przypomniał owe przeda- 
wnione obecnie prawdy. 

Dziś inne czasy i inna pieśń brzmi 
na ustach iudów europejskich. Murem chiń- 
skim odgraniczają się narody ed siebie, 
roskliwie wyszukując wszystko, co je różni. 
Dziś hasłem „każdy do swojego domu“, 
„ziemia polska dla polaków” it. d. W prze- 
czuciu niedalekiej może erupcyi warstw u- 
ciskanych, która zniszczy sztuczne organi- 
zacya nzrodów hegemonicznych, oparte na 
krzywdzie wiekowej i ciągłem bezprawiu, 

 zasklepiują owe narody «we budynki przed 
każdym wolniejszym powiewem, przed każ- 
dą żywszą myślą i budują zuowu: przed 
stuleciem zburzoną bastyllę dla uciskanej 
mniejszości. 

Wszyscy się wyrzekaja skarbów, które 
przekazał początek wieku XIX. potomności. 
Gdyby szło po ich myśli, święty ten okres 
dziejów ludzkości wykreślilihy z kart his:o- 
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ryl i wpisaliby na to miejsce sławę czynów 
asyryjskiego despoty, lub rzymskiego Ne- 
rona, lub papieskiego Filipa IH., lub wie- 
kiego Aleksandra III. 

Po stu latach walki, 
byczach nauki, stary Rzym, 
twierdzili jego wrogowie, leżnł 
obudził się do nowego Życia; li czni uczen 
publicyści, mężowie stanu zaciągają się w 
jego służbę, werbują mu zwolenników Da 
wiecach katolickich i szerzą opinię, że 
wszelkie dążności stulecia giuącego były os 
biędem, tylko obłędem. Nie naszą rzeczą 
badać, czyli słuszność po stronie tych 
właśnie, co sprychy czasu gwałtem chcą za- 
trzymać i zatoczyć nazad koło ludzkości w 
ciasną ulicę średniowiecza. 

Nam, słabej mbiejszości pozostaje tyl- 
ko liczyć się z faktami; a gdy odmienić 
ich niepotrafimy —- do nich się zastosować i 
wedle nich dalsze urządzić scbie życie. My 
od zarania maszej historyl wierzyliśmy 
i wierzymy w postęp ludzkości; my od za- 
rania naszych dziejów staliśmy na czele 
falangi walezącej za wolność ducha i swo- 
bodę jednostki. Być może, żeśmy się mylili 
ale błąd to był szlachetny ; ostateczny sąd 
dziejów pas usprawiedliwi, zwłaszcza, że- 
śmy tyle dla błędu tego cierpieli. I teraz 
jeszcze w teu postęp wierzymy. Leez bie 
wierzymy już, by on był tak rychłym i o- 
gólnym 1 dlatego nie clieemy więcej wiązać 
naszej sprawy narodowej nierozerwalnie z 
sprawą „postępu“, ale chcemy sobie pomóe 
prędzej, radykalniej, zupełniej. 

A pomccy takiej potrzebuje nasz na- 
ród gwałtownie. 

Nie trwoży nas gwałtowny wzrost an- 
tysemityzmu. Boli nas, ze w dniu zdrady 
Dircyfussa cała Francya zapomniała o set- 
kach bohaterów żydowskich, co pomagali 
łameć kajdany ciązące na narodzie francus- 
kim : koli nas, że kur gallicki, który pobu- 


po setnych zdo- 
który jak 


w agonii, 


;, nad ich dziećmi, 
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dził ze snu Hnropy ludy, obecnie Śpiewa 
pieśń nienawiści i pogardy. Lecz nas to nie 
zatrważa, przywykliśmy do głośniejszych i 
siluiejszych wybuchów. 


Nie trwożymy się zwycięstwem Luegera 
we Wiedniu, ani uchwałą germańskich bur- 
szów, odsądzającą naszą młodzież od czci 
i wiary, bo nia w uznaniu prusaeckich mło- 
dzieniaszków czerpie młodzież nasza SWĄ 
godność i nie pijana trzoda bastardów nie- 
ucze:anej Tusneldy mierzyć ma etyczną 
wyżynę młodzieży żydowskiej. Potomkowie 
lub bracia tych, co lizali stopy Napoleona 
i jego bohaterskich wojsk, co ćwiczą swe 
bohaterskie uczucia mordując wrogów afry- 
kańskich, hańbiąc ich żony, pastwiąc się 
mają słuszność, jeśli twier- 
dzą, że między żydowskim a germańskim 
Światopoglądem istnieje wielka przepaść 
moralna. Zaprawdę w chwilach najniższego 
upadku nie upadł nasz naród do poziomu 
niemieckich cywilizatorów w Kamerunie, 
nie zeszedł do bagien moralnych, w któ- 
rych z iubością przesiadują dygnitarze nie- 
miecey Peters et cons. Młodzież nasza we 
Wiedniu winna być właściwie wdzi,czną 
hordzie germańskiej, że ta formalnie i pu- 
blieznie oświadczyła, że różną jest od mło- 
dzieży żydowskiej, że zdaniem jej nie przy- 
stoi młodzieży, co niesie w sereu makkabej- 
skie ideały, bawić się w średniowieczną 
zabawkę bohaterów, co w ciągu całej hi- 
storyi odgrywali rclę najeżdźczą, co sprze- 
dawali Za lichy pieniądz swe ciało i god- 
ność, by poskramiać wolnościowe dążenia 
Ameryki. Z bolem serca patrzaliśmy, jak 
„Kadimsh*, eo miała stać na wyżynach 
ruchu syońskiego, staczała się do po- 
ziomu germańskich hord studenekieb. Los 
opiekuńczy wstrzymał ją obecnie na tej 
drodze. Jesteśmy pewni, że młodzież nasza 
się ocknie, że nie będzie szukała tanich 
zwycięstw w walce z tchórzami szwadronu- 


jąeymi, lecz zrozumie, że honor i cześć je- 
dnostki tkwi i opiara się o cześć narcdu i 
że tak długo bezkarnie tchórze niemieccy 
będą jej odmawiali szacunku, póki naród 
żydowski nie odzyska należnego mu stano- 
wiska, póki nie wywalczy sobie w koncercia 
ludów odrębnego, szanowanego bytu. 
Młodzież żydowska we Wiedniu i 
gdziejndziej pojmie, ża są inne jeszcze pola 


walki, na których zetknąć się | moźna z 
nadzieją zwycięztwa. 
Stary pewien myśliciel porównał 


naród żydowski do Anteusza. 

Lecz olbrzymio się różni Anteusz ży- 
dowski od helleńskiego; drugi staje się 
siloym i niezwyciężonym w miarę, jak zbli- 
ża się do ziemi — pierwszego nie złamie 
żadna potęga, gdy myślą dosięga niebios. 
Tam na wyżynach wiedzy, patryotyzmu i 
poświęcenia niechaj się młodzież żydowska 
zmierzy z dumną germańską studenterją, 
a licząc po wielkich umysłach i szlachetnych 
sercach naszej młodzieży we Wiedniu, są- 
dząc po dotychczasowych rezuliatach w 
ciągu naszej historyi, śmiemy wyrazić pe- 
wność, że zwycięstwo będzie nasze. 

Młodzież nasza dała już liczne dowo- 
dy szlachetnej i rozumnej odwagi; lubo 
gardzi wykwitem niemieckiego barbarzyń- 
stwa objawiającego się w „schlagende Bur- 
schenschaften*, chcąc uchylić od siebie za- 
rzut tchórzostwa, stawała zawsze do walki 
z niemieckimi „kolegami“, ilekroć cześć 
narodu Jub osobista została obrażona. 

Dziś młodzież ta może i winna za- 
przestać tej walki. Dziś wołają ją wielkie 
i szczytne zadania. Dziś wołają ją: dobro 
narodu, jego szczęście i przyszłość. Nis- 
dawno ta młodzież oświadczyła, że pod 
chorągwią Herzla, która nie jest niczem io- 
nem, jak stara chorągiew Syjonu, dążyć 
chee piezmordowanie do odrodzenia narodu 
i odbudowania jego państwa. 


Aydi pmadbistoryczni, 


Wiadomości nasze o pierwotnych wierze- 
miach szczepu żydowskiego są nader skąpe; 
księgi bowiem przedhistoryczne żydów uległy 
radykalnej przeróbce w duchu nauki proroczej, 
xtóra sąd Izraela o jego historyi podporządko- 
wała pojęciom grzechu i mesyanizmu, Dzięki 
jednak nieszczęściu narodowemu gasnąca pamięć 
przeszłości odżyła z dawną energią, tak że 21, 
którzy historyę do swej naginali doktryny, nie 
mogli z niej wykreślić podań, legend i kultów 
niezupełnie z jahwizmem zgodnych, ale starali 
się dawną tradycyę pogodzić z nowymi poglą- 
dami, Stare podania uzupełniono dodatkami, 
które wyrażały dążności i pojęcia późniejsze 
Twórcy tych uzupełnień nie spostrzegli jednak 
sprzeczności między ich wierzeniami a starą 
tradycyą; nie spostrzegli tego — na szczęście 
dla historyi żydowskiej — i dzięki ich na- 
iwności przechowały się pamiątki najdawniej- 
szych wierzeń Izraela do naszych czasów, 
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W tym kierunku należy zespolić dą- 
żenia. Należy w najdalsze zakątki ghetta 
nieść sztandar odrodzenia, bndzić otuchę, 
krzepić nadzieję; nie należy się zrażać 
chwilowemi niepowodżeniami, bo trudno 
jednym młodzieńczym ruchem wydrzeć lud 
nasz z brudu, w który go aryjska szlache- 
tność wepchnęła i trudno dziwić się tym, 
którym od tylu wieków kazano żyć w ciem- 
ności, że boją się Światła wschodzącej zorzy 
odrodzenia. Należy niestrudzenie walczyć z 
obłudnymi gasicielami szlachetneso ognia, 
którzy obłudnemi przyrzeczeriami oszukują 
lub co gorsza nikczemnymi środkami ko- 
rumpują nasz lud — a dobra nasza sprawa 
zwycięży. 

Czy pamiętacie czasy walk makkabej- 
skich ? Wielka była liczba wrogów, którzy 
się zgromadzili, by — zniszczyć synów 
Izraela. I zbliżyli się oni aż poł imury 
fethoronu. Przeciw nim wyruszył Juda, o 
wiele od nich słabszy. Gdy żydzi sposta ze- 
gli liczne wroga zastępy rzekli do Judy: 
„Jakżeź my nieliczni możemy się zmierzyć z 
tak licznymi zastępami ? Jesteśmy osłabieni 
zresztą i głodni“ Juda odpowiedział: .. Oni 
przyszli tu nadęci pychą i dumą, by zni- 
szczyć mas, wymordować nasze żony i 
dzieci, by rabować nasz dobytek. My zaś 
walczymy o nasze życie i nasze 
dobre prawo” Tak i my walezymy o 


nasze życie i dobre nasze prawo. 
M, 


Prawodawstwo rosyjski a iodi, 


Chcąc czytelników naszych zapoznać z 
wyjążkowem położeniem Żydów w Rossyi, 
przytaczamy w dosłownem brzmieniu arty- 
kuł umieszczony onegdaj w czasopismie pe- 
tersburskiem „Kraj.* 


Szukając za śladami pierwotnej religii 
Żydowskiej napotykamy pewne obrzędy żąłobne, 
które nie zgadzają się z całokształtem religii 
proroków. lecz przedstawiają się jako pozosta- 
łości dawnych i odmiennych kultów. 

Obrzędy żałobne starych hebrejczyków 
wskazują na istniejący przed jahwizmem kult 
duchów, zwany powszechnie animizmem Wska- 
zują na to szczególnię ustępy, które potępiają 
żałobne praktyki jako niezgodue z kultem Jah- 
wego. I tak jasno orzeka Dt XIV. 2: „Sy. 
nami jesteście pana Boga waszego, nie będzie- 
cie się kaleczyć ani czynić łysiny między oczyma 
waszymi nad umarłymi.* Dlaczego Dt. zaka- 
zuje owe praktyki? Wyjaśnia on to sam mó- 
wiąc: „albowiem ludem świętym jesteś Panu 
Bogu swemu i obrał cię tan, abyś mu 
był za lad osobliwy ze wszystkich narodów, 
które są w obliczu ziemi,” A zatem ceremonie 
te wedle przekonań deutoronomisty niezgodne 
są z wiarą „ahwego. Kównie widocznie prze- 
ciwstawiono (19) kult Jahwego kultom umar- 
łych na innych miejscach (28) „Nie kaleczcie 
dla umarłego ciała waszego ani żadnego piętna 
na sobie nie czyńcie; Jam Pan (21, 5 ete.), 
Rzekł Pan: „Niech się nad omarłym nie plu- 


„W ostatnich czasach zaczęły się po- 
jawiać znowu na szpaltach pism ruskieh 
wieści o mającym się wkrótce roztrząsać 
projekcie wprowadzenia niektórych zmian 
w obowiązującem prawodawstwie dla żydów 
o reformie podatkowej i t. d. Sądzimy że 
jest to właściwa chwila dla przypomnienia 
czytelaikom naszym i zestawienia wszyst- 
kich praw, ustaw i urządzeń, dotyczącyeh 
żydów zamieszkających państwo rosyjskie. 


Zaczniemy od najważniejszego prze- 
pisu, bo dotykającego największej liczby 
jednostek i rozciągającego się na największą 
przestrzeń — przepisu co do mieszkania. 
Dla lepszego uwydatobienia mieszczącego się 
w nim zakazu wspomnieć należy, źe od 
1791 r. począwszy, stopniowo wytworzyła 
się tak zwana „strefa osiedlenia'* (czerta 
osiedłosti), to jest określenie tych części ce- 
sarstwa, w których żydom mieszkać wolno, 
Obeimuje strefa ta uastępujące gubernie : 
hesarabska, chersońską, czersichowską, gro- 
dzieńską jekaterynosławską. kijowską z wy- 
jątkiem samego miasta Kijowa, kowieńską, 
mińską, mobilewską, podolską, poltawską, 
taurydzką, wileńską, witebską i wołyńską, 
do któryeh dodać jeszcze wypada i królestwo 
polskie Oprócz tych zatem miejscowości 
wszędzie iudzej osiedlanie się żydom jest 
wzbronionem, Zamieszkanie w strefie osie- 
dlenia pie jest wszakże bezwarunkowem. W 
prawie, w którem przebywanie im jest do- 
zwołlonem, z czasem kilka zasadniczych 
wprowadzono ścieścień. Pomiędzy rokiem 
1816 a 1858 wydane i uzupełnione zostało 
postanowienie (głównie z potudek natury 
fiskalnej) zakazujące mieszkania w pięćdzie- 
sięciowiorstowym pasie wzdłuż granicy z 
Prusami i Austryą, a w dniu 3. maja 1882 
r. ogłoszone zostały t zw. „przepisy cza- 
sowe“ na mocy których żydzi nie mają 
prawa osiadać po za obrębem miast i mia- 
steezek, 


gawi żaden kapłan w ludzie mym. — Nie plu- 
gawi się także przy przełożonym ludu swego 
tak iżby się zmazał '* Dlaczego jednak kody: 
fikator pięcioksięgu potępia obrzędy żałobne» 
dlaczego uważa je za przeciwne religii i zwie 
dotrzymywanie tych praktyk  splugawieniem 
się, zanieczyszczeniem? Oczywiście tylko dlate- 
go, bo widzi w nim kult inny, adoracyę innych 
bóstw z wyłącznym kultem Jahwego niezgodny. 
Potwierdzało domniemanie fakt, że stary Izrael 
zna pieśń żałobną po zmarłym, którą znajdu- 
jemy, jak to stwierdza Spencer, u wszystkich 
ludów mających kult zmarłych. Głównie zdaje 
się na to wskazywać zwyczaj urządzania wie- 
corem po pogrzebie uczty żałobnej, która 
przerywa obserwowany po śmierci członka ro- 
dziny post, `< 

Każda uczta w starożytności przedstawia 
otiarę złożoną jakiemuś bóstwu i dlatego także" 
i tu zdaje się być uzasadnionem podejrzenie, 
że mamy do czynienia pierwotnie tylko z ofia- 
rą złożoną duszy zmarłego, że chodzi tu o 
wspólną kolacyę razem ze zmarłym, a to tem 
bardziej, że liczne łudy posiadają ten sam zwy- 
czaj, który u cywilizowanych ludów chrześci- 
jańskich utrzymał się po dziś dzień, jako żywy 


Za panowania cesarza Aleksandra II. 
nikomu z żydów po za „strefą mieszkać 
nie było wolno; dopiero w epoce pomiędzy 
1859—79 r. niektórym klasom tychże przy- 
znano prawo stałego zamieszkania w całem 
państwie, Klasy te są następujące: 1) kupcy 
pierwszej gildy. którzy przebyli w niej pizez 
lat pięć, 2) osoby, które ukończyły uuiwer- 
sytety w Cesarstwie, oraz byłą główną szko- 
łę warszawską, ze stopniami doktorów, ma- 
gistrów i kandydatów. Póżniej w roku 1870 
do tej kategoryi zaliczoro wogóle wszystkich, 
którzy ukończyli wyższe zakłady naukowe 
bez względu, czy uzyskali stopnie naukowe, 
lub mie, pomocników aptekarskich, deuty- 
stów, felczerów j akuszerki, nakoniacć uczniów 
farmacyi i telczerskich, oraz uczennice kur- 
sów akuszeryjuych. Co rozumieć pod okre: 
śleniem „wyż.zy zakład naukowy‘ o tem 
decyduje ustawa danego zakładu, a więc 
przedewszystkieni obok uniwersyletów, in- 
stytut techn logiczny, górniczy, dróg i mo- 
stów it. d, 3) rzemieslnicy i 4) dymisjo- 
nowani tudzież ni-ograniczenie urlopowani 
żołnierze, którzy słożbę wcjskową na zasa- 
dzie dawnej ustawy o powinności wojskowej 
z dvia 1. stycznia 1874 r. odbyli. 

Dalej 1dzie zakaz nabywania majątków 
nieruchomych, bezwarunkowy po za grani- 
cami strefy osiedlenia, w tej ostatniej zaś 
zależny od pewnych wyjątkowych okoliez- 
ności, I tak: nie wolno im kupować, brać 
w zastaw, lub dzierżawić nieruchomości, po- 
łożonych po za obrębem miast i miasteczek, 
oraz gruntów włościańskich, a nadto w gu- 
berniach północno- i południowo-zachodniea 
wcale do licytacyi nie są dopuszczeni, o ile 
sprzedanemi być? mają dobra prywatne lub 
rządowe. Przyczem wyrażnie orzeczono, iż 
dóbr tego rodzaju nie wolno także oddawać 
żydom w dzierżawę lub zarząd. 

Pod względem nabywania ruchomości 
zrobioue zostało pewne zastrzeżenie. W u: 
stawach niektórych towarzystw akcyjnych 


dowód. że zwyczaje choć dekretami pewnych 
pozytywnych wierzeń zniesione utrzymują się 
bądż pozbawiono zupełnie treści, bądź zaopa- 
trzone inną treścią jeszcze długie wieki po u- 
staniu przyczyny jej wywołującej Podobnie też 
Obcinanie sobie włosów i dobrowolne okalecze- 
nia się wskazują niezbicie, że mamy tu do 
czypienia z ofiarą dla zmarłych, z resztkami 
animizmu. Gdyby jednak ktoś chciał jeszcze 
wątpić w fakt ten, i chciałby go wytłnmaczyć, 
jak to czyuią teologowie jakieni$ allegoryami: 
pouczy.go o słuszności tego zapatrywania Je- 
remiasz (16, 7), który bez ogródek oświadcza, 
że jada się ze »marłym chleb żałobny, wychyla 
się razem z rim kielich pocieszenia, że zatem 
owa uczta żałobna niczem ianem nie jest jak 
ofiarą zmarłym złożoną Twórcy Jawizmu byli 
zupełni świadomi, 
animizm wykluczają się wzajemnie. I dlatego 
zwalczają, jak z powyższych cytatów wynika, 
praktyki pogrzebowe, piętnują dom zmarłego 
jako nieczysty, nie zezwalają, by cokolwiek z 
chleba żałobnego dostało się na ołtarz Jahwego 
i żądają nawet, by każdy składający dziesięci- 
nę przysiągł: (Dt. 26, 14) „nie jadłem w 
smutku moim z niego; nie dałem z niego na 
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zastrzeżono. iż akcye mogą być odstępowa- 
ne wyłącznie rosyjskim poddanym, od uro- 
dzenia rależącym do religii chrześcijańskiej 
albo wprost nieżyduwskiego wyznania, Ta- 
kiemi są: ustawa towarzystwa kupców mos- 
kiewskich z dnia 17. sierpnia 1890 r., to- 
warz cukrowni Kordylówki w guberni po- 
dolskiej z dnia 30. czerwca 1890., towarz: 
zaliwanszczynskiej cukrowni z dnia 3, lute- 
go 18:2 r. 1 wielu innych, 

Co do prawa prowadzenia handln, ta- 
kowe przysługnje żydom bez ograniczenia w 
miejscowościach, gdzie mieszkać im dozwo- 
lono. Wzbroniono im tylko podobnie jak i 
invym niecbrześcijanom zajmować się sprze- 
dażą obrazów świętych, krzyżów i t. p. przed- 
miotów oraz wyrabianiem świec kościelnych 

Do osób majacych prawo uprawiać 
bandel i przemysł po za strefą osiedlenia, 
oprócz wyłiczonych przez nas czterech klas, 
którym wszędzie mieszkać wolno, na eżą 
nadto: 1) żydzi cudzoziemcy, którzy uzyska- 
ją odpowiednie zezwolenie ministrów : skar- 
bu, spraw zagranicznych i wewnętrznych ; 
2) żydzi bucharsey i ehiwińscy, jak również 
i wszyscy ci, którzy pochodząc z prowincyj 
środkowo-azyatyckich przyjmą poddaństwo 
Rossyi. 

Handel trankami dozwolony jest żydom 
tylko w strefie stałego ich osiedlenia. w 
szczególności zaś — w miastach i miastecz- 
kach w domach własnych wyłącznie, bez 
różnicy kiedy domy te nabyli, a po za os 
brębem miast i miasteczek, lubo w domach 
własnych także, lecz koniecznie zbudowanych 
na gruntach nabytych przed d 3. maja 
1882 r. 

Żydzi- rzemieślnicy poddani są ścisłemu 
nadzorowi ze strony władz miejskich, które 
mają obowiązek od czasu do czasu przeka- 
nywać, czy ci rzeczywiście zajmują się rze- 
miosłami obranemi, gdyby zaś się nie zaj- 
mowali rzemiosłem przez ciag sześcia mie- 


pogrzeb. bo SE: zak CR AC TEZA TAE RUE a Dy posłuszny głosowi pana 
Boga mego.* Kult zmarłych zatem zanieczy- 
Kto zaś jest plugawym w o- 
Każdy, któremu nie wolno 
brać udziału w kulcie Adonaja t. j każdy 
ten, który oddawał cześć innemu Bogu. Mamy 
zatem przy ućztach i innych praktykach po- 
grzebowych do czynienia z resztkami animizmu, 
Twierdzenie to potwierdzają ofiary dla zmar- 
łych składane dziś jeszcze przez Beduinów, 
nader podobnysh do starych hebrejczyków, pa 
grobach swych towarzyszy 
Także z okoliczności ubocznych wniosko- 
wać można o istnieniu animizmu, który wy- 
wierał wpływ na ćałe życie, a więc w pierw- 
szej linii ba ustrój rodzinny Ustrój rodzinny 
starohrbrejski podobny rażąco do italickiego 
greckiego i indyjskiego: Poniewaz, jak wiadomo 
rodziny indogermańskie były zespoleniami ce- 
a łącznikiem ich była 
na ołtarzu domo- 


szcza, plugawi. 
bliczu Jabwego ? 


lem wspólnego kultu, 
cześć oddawana  przodkowi 
wym, którego kapłanem był ojcieć rodziny i pan 
domu — więc wniosek dopuszczalny, wedle 
zasady, że gdzie te same skutki tam te same 
przyczyny — że i rodzina starożydowska była 
stowarzyszeniem się kilku osób celem oddania 


nn m 


sięcy, należy ich wykluczać z eeehów od- 
nośnych. 

Majstrom-żydom me wolno jest trzy» 

mać uczniów chrześcijańskich, jeżeli nie ma- 
ja choć jednego czeladnika-chrześcijanina i 
nie uzyskają aa to oddzielnego pozwol:nia 
zgromadzenia rzemieślniczeg”. 

Liczba żydów przyjmowanych do gim- 
nazyów, progimnazyów, szkół realnych a na- 
wet wyższych zakładów naukowych, pomię- 
dzy innemi i kursów wyższych dia kohbiet— 
od roku 1888 ograniczoną jest stosunkiem 
procentowym, który w strefie osiedlenia wy- 
nosi 10 procent, po za Lią 5 procent a w 
Moskwie i Petersburgn 3 procent wszystkich 
uczniów danego zakładu. Do Akademii wo- 
jenno-medycznej wcała żydzi nie są przyj. 
mowani, tak samo jak do rządowych szkół 
teatralnych w Moskwie i Petersburgu, do 
szkoły rolniczej w Dąbrowie, do szkół prze- 
mysłowych imienia Czyżowa w Kostromie 
IC KOMISE de 

Pomiędzy ogólną liczbą lekarzy wəjsko- 
wych żydzi lekarze mogą stanowić tylko 5 
proceut, obok czego nie wolno im pełnić 
obowiszków przy zarządach lekarskich okrę- 
gowych i głównym zarządzie wojenno-me- 
dycznym, jak niemniej w pułkach, zakładach 
leczniczych i administracyjnych' znajdujących 
się w twierdzach, awansowani zaś być mo- 
gą tylko za zgodzeniem się głównych na- 
czelników wojenno-okręgowych ito nie wy: 
żej jak do V. klasy medycznej włącznie. 

W słnżbie wojskowej żydzi nie mogą 
dojść wyżej jak do rangi podoficera. nie do- 
puszczapi do szkół junkierskich, do straży 
kwarantannej i pogranicznej, do floty, do 
komend żandarmskich, a nadto nawet ci z 
nich, którzy przyjęli prawosławie, nie prze- 
znaczaui są do okręgów warszawskiego . 
kaukaskiego; 

Żydzi nie bywają mianowani nauczy- 
cielami szkół ogólnych, ani profesorami u- 
niwersytetu i nie są przyjmowani do SEO „swój A Pop 


czci pewnemu wspólnemu przodkowi. Wnio- 
sek ten niejako apriorystyczny znajduje swe 
oparcie w wielu urządzeniach społecznej 1 o- 
brządkowej natury u pierwotnych hebrajczyków, 
Prawo spadkowe żydów zna dziedziczenie tyłko 
agnatów, tylko męskich potomków. Dziedziczes 
nia kobiet epoka przed 1. wygnaniem niezna. 
Nawet w razie braku wszelkich E Sagi po- 
tomków wedle postanuwienia (Gen. 28) nie 
córka, ale niewolnik WOS Stanowi 
mianowicie Gen. 15: „I rzekł Abraham: . gdy 
ja umieram bez dzieci, sprawcą domu mego bę- 
dzie ten Eliezer z Damaszku* a dalej ,,Oto 
nie dałeś mi potomka, ale sługa domu mego 
będzie moim dziedzicem.* Czem wytłumaczyć 
to prawo dziedziczenia wyłączające kobiety? 
W biblii nie znajdujemy uzasadnienia. Nato- 
miast wszędzie gdzie znajdujemy to samo pra- 
wo dziedziczenia syn względnie w braku tako- 
wego najbliższy męski krewny oddaje cześć 
cieniom spadkodawcy. Nie będzie przeto nader 
śmiałym wniosek, że prawo spadkowe staroży- 
dowskie, dowodzi nam istnienia kultu zmarłych” 
Nawet wówczas gdy animizm zupełnie miejsca 
ustępuje jahwizmowi znajdujemy ustępstwo na 
rzecz starego wierzenia | tak np. orzeczone 
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rządowej cywilnej. Co do adwokatury w r, 
1859 (d. 8. listopada) wydanem  zestało 
Najwyższe polecenie, wedle którego nomi- 
nacye niechrześcian na adwokatów przysię- 
głych i prywatnych zawisłe są od przedsta- 
wienia prezesów sądów właściwych i ze- 
zwolenia ministra sprawiedliwości. Od owe- 
go czasu Żaden żyd nie wszedł do korpora- 
cy! obrończych. 

Podatki żydzi przez pewien czas (od 
1894 r) obowiązani byli płacić dwa razy 
większe aniżeli chrześcianie i pokrywać nie- 
dobory jedni za drugich. Obeenie żydzi wno- 
wnoszą tylko oprócz ogólnych, opłaty spe- 
cyalne, jako to: 1) „korobocznij sbor“ od 
każdej sztuki bydłago bite podług rytuału 
żydowskiego (na koszer) i od samego mię- 
sa koszernego; 2) za noszenie ubioru ży- 
dowskiego; 3) od świec zapalonych w piątki 
wieczorem przez kobiety żydowskie na mo- 
ey przepisu religijnego i wreszcie od zakła- 
dów drukarskich, w których drukują się 
książki bebrejskie po 20 rubli od każdej 
kaszty ręcznej, od maszyn szybko drukują- 
cych małych po 120 rs., większych po 24- 
rubli na rok 

Co się tyczy specyalnej odpowiedzial- 
ności kryminalnej, do jakiej pociązani są 
tylko Żydzi, to ma miejsce w następujących 
wypadkach: 1) kiedy w małżeństwach do- 
zwolonych między luterauami a żydami mal- 
żonkowie żydzi będą wychowywać dziec nie 
w religii chrześcijańskiej, albo za pomocą 
pogróżek lub obictnic nawracać wspólmał- 
zżonków ebrześcian lub dzieci na wiarę ży- 
dowską, albo nakoniec przeszkadzać im w 
wykonywaniu obrzędówwiary chrześcijańskiej 
W takich razaeh małżeństwa mozą być roz- 
wiązane, a winni tych ucbybień pozbawieni 
wszelkich praw stanu i zesłani na osiedlenie 
do więcej lub mniej odległych miejscowości 
Rossyi (art 85 kcdeksu kar.). Kiedy rabivi 
lub ich pomocnicy nie śpełnią osobiście wło- 
żonych na nich obowiązków, dokonywania 


w sporze powstałym o dziedzictwo między bra- 
ćmi a córkami spadkodawcy 36, | ete, 37,8: 
„Pan rozkazał, abyś dał dziedzictwo Salfaada 
brata naszego córkom jego Jeśliby kto z iune- 
go pokolenia synów lzraelskich wziął je za 
żony, odjęte będzie ich dziedzictwo od dzie- 
dzictwa ojców naszych...“ Mojżesz zaś w od 
powiedzi na skargę braci rzekł: tylko w domu 
pokolenia ojców swoich niech idą za mąż, bo 
ma być przenoszone dziedzictwo z rodu jednego 
ma ród inny, ale każdy z rodu synów izrael- 
skich przy dziedzictwie swoim zostać ma.‘ 
Dlaczego chodzi tak o utrzymanie rodui 
majątku? Bo widocznie każdy ród ma odrębny 
kult swych przodków, którzyby, gdyby rodzina 
zgasła utracili swych czcicieli' 

Z tego też stanowiska, że chodziło ka- 
żdemu blebrejczykowi o utrzymanie kultu swej 
duszy wychodząc, można wytłumaczyć, czemi 
małżeństwo jest najwyższymobowiązkiemkażdegO 
żyda, czemu kobiety tak bardzo proszą o po- 
tomstwo szczególnie męskie, czemu bezdzietność, 
jest takiem nieszczęściem. czemu ostatecznie 
Sara, widząc, że jest bezdzietną, sama ofia- 
ruje Abramowi egipską niewoluicę za konku- 
biae, by z niej miała dziatki. (Podobnie też 
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ceremonii religijnej na dzieciach nowonaro- 
dzonych, dawania ślubów’ rozwodów i t. p, 
Winni wtedy po raz pie wszy ulegają osa- 
dzenia w wieży od dni 40 do 4 mi-sięcy. 
po raz drugi zaś oddaniu do poprawczych 
rot aresztanckich na lat cztery. 3) Kiedy 
żyd popisowy do odbycia powinności zacią- 
gowej się nie stawi — krewni jego zmusze- 
ni są zapłacić tytułem kary rs 300. bez 
możności zamiany takowej na areszt oso- 
bisty. Za ukrywanie zbiegów wojskowych 
z pom ędzy żydów do cdpowiedzialności po- 
ciąganym jest nietylko sam ukrywający, leez 
nadto cała gmipa ż: dowska miejska, w któ- 
rej ukrywał się zbieg dany. Żyd ukrywający 
oddanym zostaje do rot aresztanckich oa 
czas od roku do półtora, a gmina płaci po 
3u0 rubli za każdego zb ega. 

Specyalna kara na żydów istnieje także 
w wypadkach kovtrabaudy Za naruszenie 
przepisów celuych żyd miezależuie od kary 
jaką ponoszą defraudanci iunych wyznań, 
obok tego wydalonym zostaje pr za pięćdz e- 
sięciowiorstwowy pas graniczuy, o czem wy- 
rażna powinna być wzuianka w wyroku 
odnośpym. 


Qrganizacya i rozwój 


omin źydowskoh na Wgurzech. 


Od czasu, gdy żydzi węgierscy uzyskali 
równouprawnienie pod względem wykonywania 
wszelkich praw prywatnych i politycznych, 
dążą oni takźe do »siągnięcia zupełnego 
równouprawnienia dla swego wyznania, sta- 
rając się w tym celu o ustawowe poręczenie 
tych samych praw, które przysługują wszy- 
stkim  recypowanym  wyznaniom,  Wiernem 
cdbiciem tych nieustannych zabiegów są liczne 
podania i memoryały w sprawie tej przy 
rozmaitych sposobnościach bądźto do Izby 


czyni Rachela, ktora widząc że nie rodzi, naj- 
pierw natarczywie woła: „daj mi syny, jeżeli 
nie dasz umre.“ Gdy zaś Jakób się wymawia 
Bogiem, który zamknął jej płód żywota, ona 
odpiera: „Oto służebnica moja Bala, wn jdź do 
niej porodzi ma kolanach moich, a będę też 
ma a syny z niej; podobnie czyni Lea (Zilpa). 

Jeżeli będziemy uważali małżeństwo wła- 
śnie za wypływ owego kvltu przodków, łatwo 
zrozumiemy Obyczaj, że dziedzic i najbliższy 
kreway bezdzietnego małżonka ina obowiązek 
wziąć za żonę pozostałą wdowę, by z nią spłu- 
dzić syna, któryby miał oddać hołd zmarłemu 
przodkowi. Obowiązek ten sięga tak daleko 
że brat musi bezwzględnie go spełnić; znaj- 
dujemy nawet wypadek, że Tamar porzucona 
przez wszystkieh szwagrów, podstępnie za wzo- 
rem cór Lota, oddaje się ojcu swego meża. by 
uzyskać syna, któryby zmarłemu należną cześć 
odiiawał 

Małżeństwo takie zw. lewirackiem znaj 
dujemy u wszystkich ludów wyznających ani- 
inizm, indów, persów, czerkiesów i gallasów, 
Pomijając iane drobniejsze dowody stwierdza 
tezę, że rodzina jest zespolenism celem odda- 
wania wspólnej czci przodkom, fakt, że każdy 


bądź też do Ministerstwa wyznań 
wniesione, Starania te zostały dopiero nie- 
dawno uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Artykułem XIIJ ustawy z r. 1895 zostało 
wyzuanie  mojżeszowe prawnie 


posłów, 


mianowicie 
recypowanem 

Wszelako stosunek samego wyznania 
do państwa nie został wcale uregulowany. 
Lukę tę usprawiedliwiają motywa wspomnianej 
ustawy w sposób następujący : 

„Rząd zastanawiał się również nad 
kwestyą, ażali prócz prawnego uznania religii 
mojżeszowej należy ustawą tą objąć także 
te postanowienia, które dotyczą! stosunku re- 
ligii do państwa. Stosunek religii do państwa 
w ogóle znajduje swój najsilniejszy wyraz. 
w sferze autonomicznej; w niej bowiem usta- 
lonem zostaje to, co wkracza wyłącznie w 
sferę kościelną a zarazem mieści się w niej 
granica, gdzie zaczynać się ma ingerencya 
państwa. Powszechnie jednak wiadomo, że 
wśród żydów węgierskich pod tym względem 
panują, njsprzeczniejsze wyobrażenia, Istnieją 
bowiem  najróżuorodniejsze statuty organiza- 
cyjne a w ślad za tem nader niejednostajne 
organizacye gminne, Jest więc rzeczą wprost 
niemożliwą nadać jednolitą antonomię orga- 
nizacyom gminnym, w których o jednolitości 
nawet mowy nie ma ; nie moźna chyba wśród 
takich stosunków autonomii narzucić gminom 
które zasadniczo między sobą się różnią, 
Z drugiej strony nie było by i to z pożytkiem 
dia rozwoju gmin. gdyby te rozmaite organi- 
zacye ustawą zostały niejako uwiecznione, 

„Z tych powodów zaniechano ustalenia 
stosunku religii mojżeszowej do państwa, za- 
strzegając uregulowanie tej kwestyi w drodze 
osəbnych rozporządzeń prawnych.* Tak więc 
widzimy, że sama recepcya żydów nie stwo- 
rzyła jeszeze potrzebnych warunków pomyśl- 
nego rozwoju terażniejszych gmin żydowskich 
na Węgrzech 

Nie długo po wydaniu ustawy emancy- 
pacyjnej z roka 1867 zwołał ówczesny mini- 


ojciec domu jest równocześnie kapłanem ołta- 
rza domowego, co przy kulcie wspólnego na- 
rodowego bóstwa nie byłoby uzasadnionem, 
Wiadomo także. że w pierwotnych cza- 
sach istniały odrębne szcz:py żydowskie, które 
jeszcze długi czas podczas istnienia królestwa 
dawidowego utrzymały swą autonomię. Zacha= 
dzi pytanie w jakim celu nastąpiła oreanizacya 
szczepowa i jaki łącznik istniał między pn- 
poszczególnemi rodzinami nomadyzująsych he- 
brejczyków zmuszający ich do pozostawienia 
w łączności szczepowej. W utrzymanych frag- 
mentach nie ma należytego wyjaśnienia i dla- 
tego jak przy tlumuczenin rodziny trzeba i tu 
sięgnąć do podobnych tworów społecznych, 
które jako później powstałe dła krytyki i ba- 
dania naukowego bardziej są ftdostępne, Tak 
jak rody i szczepy u starożytnego Izraela zna- 
my podział na gentes „gene“ u italików i hel- 
lenów odpowiadających szczepom, i na ^kurye 
i fratrye odpowiadających rodom. U rzymian į 
greków należełi do tej samej gens ci, którzy 
peryodycznie celem wspólnego i równego od- 
dawania czci temn samemu bóstwu zbierają 
się n wspólnego ołtarza, Bogowie tych gentium 
nie zajmują się wcale ludźmi nie należącymi 


ster wyznań Józef Eötvös kongres żydowski 
410. grudnia 1868), ażeby dać żydowskiemu 
wyznaniu sposobność utworzenia społeczności 
religijnej, równi. wołnej, samodzielnej i samo- 
rzadvej jak to już od dawna ma miejsce wśród 
wyznań chrześcijańskich. Kongres tea zakoń- 
czył swe prace dnia 23. lutego 1868 przedkła- 
dając ministrowi wyznań prośbę, aby możliwie 
jak najrychlej przedłożył projekt ustawy, któ- 
"Taby żydowskiemu wyznaniu nadała autonomię 
"w tych samych granicach, w jakich ona przy- 
służa już uznanym wyznanioim chrześcijańskim 
Kongres wydelegował także komisyę, której 
zadaniem było wyjednać najwyższą sankcyę dla 
statutów przez kongres uchwalonych. Elaborat 
kongresu uzyskał wprawdzie najwyższą sanh- 
eye juź dnia 4. czerwca 1869, jednakowoż 
urgowanej ustawy nie przedłożono, ani w ogóle 
żadnego w tej mierze nie wydano rozporządze- 
nia, W sejmie natomiast gdzie poseł Koloman Ghi- 
yczy przy sposobności debaty budżetowej w roku 
1871) przedstawił swoje zapatrywanie na spra- 
wę przez kongres poruszonąĄ oświadczył rząd, 
że dotyczący projekt ustawy Izbie wkrótce 
zostanie przedłożonym, Zanim jednak rząd 
znalazł się w możności przyrzeczenia dopełnić, 
wpłyuęły do Izby posłów petycye stowarzysze- 
nia „Szvmre-Hadath”, domagające się, ażeby 
przeprowadzenie statutów kongresowych utrzy 
mano w zawieszeniu, 

drugiej strony liczne gminy wyznanio- 
jakoteż komisya na kongresie wybrana 
domagały się przeprowadzenia uchwały parla- 
iuentarnej wręcz przeciwnej i dodatkowego 
wpisania uchwał kongresu zwołanego na dzień 
10. grudnia 1868 w artykuł ustawy. W obec 
‘tego Izba posłów na swem posiedzeniu z 30. 
marca 1671 nie mogła nic ionego uczynić, jak 
odstąpić wszystkie petycye ministrowi wyznań 
za zleceniem, ażeby je wziął pod rozwagę w 
swoi:h przedłożeniach o organizanyi żydowskich 
gmin wyznaniowych. Tymczasem jednak ukon- 


we. 


stytuowało się już bardzo wiele okręgów gmin- | 
mych, wskutek czego minister rozporządzeniem | 
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do ich szczepu, nie doznają też żadnej czci ze 
strony innych ani nie otrzymują ofiar. Nato- 
miast każdy «złonek pewnej gens powinien 
brać udział w dorccznem święcie ofiarnem, 
„Kto jest jednak tem bóstwem, kiórego cześć 
zespala jednostki w szczepy? Bóstwem rzym- 
skiej i greckiej gens jest heros, bohater czczo: 
ny jako ojciec tego szczepu, a ołtarz jego 
znajduje się zwykle u jego grobu. Gens jest 
zatem zespoleniem obrzędowem celem czczenia 
wspólnego przodka, a zatem na czele tej gens 
stoi kapłan bóstwa Musimy ze względu na po- 
zostałe ślady przyjść do wniosku, że i przy 
ustroju szczepowym żydów mamy do czynienia 
z połączeniem się obrzędowem celem czczenia 
takiegoż herosa. Że rody miały kulę odrębny 
widać z tego, że wspólnie członkowie rodu co 
roku składali ofiarę Biblia w tym względzie 
daje nam cenną wskazówkę. Gdy Jonatan stara 
się pogodzić Dawida z Saulem, prosi go Da: 
wid, by usprawiedliwił jego nieobecność pa 
uczcie przy święcie nowin a usprawiedliwia się 
tem, że musi brać udział przy corocznem świę- 
tie ofiarnera swego rodu w Betleliemie. Po- 
dobnie zupelnie w Rzymie Fabius Cuuctator 
zaniedbuje obowiązków w obec ojczyzny i po-j 
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z 3, marca 187] poruczył prezydentowi szó- 
stego okręgu gminnego zwołać prezydentów 
wszystkich dotąd  ukonstytuowanych okręgów 
celem przeprowadzenia zarządzeń, w $. 16 
tymczasowych postanowień kongresowego sta- 
tutu organizacyjnego zawartych Prezydenci o- 
odbyli 22. marca swoje pierwsze 
zgromadzenie, na którem ustanowili przy tej 
sposobności kancelaryę krajową i uchwalili 
zwołać nowy kongres w pierwszych miesiącach 
roku 1872. Niemniej polecono komisyi kongre- 
sowej piastować zarząd spraw wyznaniowych 
aż do najbliższego kongresu, oraz poczynić 
wszelkie potrzebne kroki do uzyskania autono- 
mii gminnej i równouprawnienia religii mojź. 
z inuemi prawnie uznanemi wyznaniami. Tuecz 
i stowarzyszenie „Szomre-Hadath* utworzyło 
już swój odrębby statut; ponieważ zaś zacho- 
dziła obawa, iżby ten statut nie wszedł w ży- 
cie zanim poprzednie ustawodawcze unormowa- 
nie spraw wyznania żydowskiego nastąpi, 
wniosła komisya kongresowa dnia 26. kwietnia 
1871 podanie do ministerstwa npraszając, że- 
by władza wykonawcza bez zezwolenia władzy 
wykonawczej żadnego nowego zarządzenie nie 
wydała, Minister na podanle to oświadczył, że 
vważą misyę komisyi kongresowej od chwili 
utworzenia Kancelaryi krajowej za ukończoną. 
Nieco póżniej nastąpiło zatwierdzenie ortodo- 
ksyjnego statutu oronizacyjnego mocą którego 
zezwolono stronuictwu ortodoksyjnema zakładać 
gminy bez uprzedniego zezwolenia. Minister 
wychodził pizytem — jak to sam w rozpo- 
rządzeniu z 15. listopada 1871 oświadczył — 
z założenia, że w ten sposób ustaną teraz za- 
targi między partyami. Ta nadzieja jednak 
zawiodła, Liczne gminy nie mogąc się zdecy- 
dować ani do przyjęcia orgauizacyi na kon- 
grcsie uchwalonej ani do zmian zaproponowa- 
nych przez stronnictwo ortodoksyjne, a obawia. 
jac się zarazem zatargów między swoimi 
członkami zatrzymały dawbe statuta (status 
guo ante), Odrębnie zorganizowały się także 
gminy sefardyjskie, W teu sprsób powstały w 
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niektórych miejscowościach aż trzy ołrębne a 
niejednokrotnie nawet cztery od siebie wcale 
niezależne gminy wyznaniowe Na posiedzeniu 
dnia 12. marca 1872 odbytem, ponowili wpra- 
wdzie prezydenci okręgowi swoje uchwały je- 
szcze przed rokiem powzięte, wszelako minister 
wyznań (dr Paułer) odmówił im swego uzna- 
nia. Następca jego Trefort poznał jednak ry- 
chło, że powodem wszystkich tych niesnasek 


założeuie takiego zakładu i to bez zaciągnię» 
cia opinii kongresu. Na wezwanie prezydentów 
okręgowych zezwoliły gminy wyznaniowe na 
to, aby ustrój gminny w swoim czasie na 
kougresie uchwalony pozostał na razie w za- 
wieszeniu i aby aż do ostatecznego załatwienia 
tej sprawy dotychczasowy zakres władzy po- 
został przy kaneelaryi krajowej i prezydentach 
okręgowych W krótkim czasie jednak wpły- 
nęło do izby posłów 200 petycyj w których 
ortodyksyjne gminy wyznaniowe protestowały 
przeciw założeniu seminaryum rabinackiego, 
Izba posłów, do której z drugiej strony kan- 
celarya krajowa z wręez przeciwną prośbą się 
zwróciła — nie mogła żadnej powziąć uchwały 
gdyż każdy z tycn wniosków 
mniejszości, 

Dnia 4. października 1877 przyszło se- 
minaryum rabinackie do skutku, ale już w lu- 
tym r. 1878 zażądało stronnietwo ortodoksyjne 
od parlamenta, aby Żydowski fnndusz szkołny 
podzielonona 3 części, 


pozostał w 


z których jedna przy- 
paść by miała gminom kongresowym, druga 
zaś gminom ortodoksyjnym a zdanie to uza- 
sadniono tem, że stronnictwo ortcdoksyjne nie 
może ani seminaryum rabinackiego ani zakładu 
dla nauczycieli religii żydowskiej.uważać za 
i stytucye wspólne. Kancelarya krajowa ze 
swej strony zaprotestowała przeciw temu żą- 
daniu upraszając równocześnie w memoryale da 


jest właściwie kwestya utworzenia seminaryum 
rabinachiego, to też uważając sprawę tę za 
sprawę krajową — zabrał się on z siłą gorli- 
woścą do jej załatwienia. Za jego to inicya» 
tywą zarządzonoj najw. pat, z 5, maja 1873 


wierza dowództwo niezdarnemu Minucyuszowi, 
by brać udział w święcie swej gens Ānue li- 
czne dowody na naszą tezę rozsiane po całym 
kaponie żydowskim, które staraunie zebrał Sta- 
de pomijam i wskażę jeszcze tylko na to, Ż» 
pojedyńeze szczepy wywodzą wprest swoje po- 
chodzenie od bogów i noszą ich nazwisko, po- 
dobvie jak to czyniły kiólewskie rody germań- 
skie. I tak szczep zwany w naj tarszym do 
kumencie, bo w pieśni Debory wedle miejsca 
swego zamieszkania Guleą zwie się wedle bogini 
szczęścia „(Gad.* Fakt ten dla naszej Lezy 
bardzo ważny udowadnia istnienie kultu jakiejć 
„bogini szczęścia. * Jeżeli zbadamy nazwy in- 
nych szezepów i rodów przyjdziemy do przeko- 
nania, že są to nazwy zwierząt od których 
szczepy swe pochodzenie wywodzą. Zjawisko to 
wywodzenie pochodzenia rodowego od ciał nie- 
bieskich względnie bogów i zwierząt znajdu- 
jemy u wszystkich ludów, które posiadają wy- 
obrażenia animistyczne i fetyszystyczue tudzież 
kult zmarłych, Wedle wyrazu zaczerpniętego 
ze słownika indyjańskiego szczepu algokinów 
zwiemy zwierzę, rośiinę, ciało niebieskie. od 
którego szczep pewien pochodzić ma i które 
czci jako swego przocka — totem, a pogląd 
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taki totemizmem, Totemizm taki isinieje u ży- 
dów. Nazwy pierwotnych szczepów Szymon, 
Lea, Lewi, Rahel są nazwami zwierząt, Sime- 
on zn.czy hyena, Lewi jest tylko męska forma 
nazwy Lea, która oznacza dziką kozicę (Wild- 
kuh). Podobnie też pierwotnie edomieki później 
judejski szczep Kaleb oznacza „pi:s”, szobał 
w Judzie „lew“ i t. d. Poniewaź prawdopodo- 
bnie nazwy miejscowości zlewają się z nazwa- 
mi poszczególuych klanów, dlatego i tu obser- 
wować da się podobne zjawisko: miejscowość. 
Ajjalon  (odajjał jeleń), Bat Nimra (od na- 
mer pantera), Sichem było pierwotnie zamie: 
szkane przez Bene Chamor (synów osła), Ma- 
my zatem dalsze potwierdzenie naszej tezy, że 
Izraela starożytnego ustrój społeczny identycz— 
ny 2 ustrojem ludów bez kultury zwanych po- 
wszechnie dzikiemi i z ustrojem ludów znajdu- 
jących się va pierwszem stadyum kulturnem 
t. zw. barbarzyńskich, a z tezo dalszy waio- 
sek, że i religia powstała pod wplywem takich 
czynników, musiała być również identyczną t, 
j- opartą na pierwiastkach animizuu i fetyszy- 
zmu. Gdzie zaś istnieje kult przodków fetyszyzm 
tam zawsze panuje czarolzi-jstwo, oparte na 
pojęciu o duchach; wszędzie tam etserwujemy 


parlamentu wniesionym o polecenie minister- 
stwu wyznań, aby w sprawie wyznania ży- 
«lowskiego projekt ustawy parlamentowi przed- 
łożyło Izba posłów rozstrzygnęła tę kwestyę 
dnia 12. marca 1830 w ten sposób, że oba 
wspo mniane zakłady są wspólnemi instytucyami 
całego żydowstwa węgierskiego. O żądanem 
przez kancelaryę krajową prawnem uregulowa- 
niu żydowskich gmin wyznaniowych — w u- 
chwale tej wzmianki nie było, — Z tego po- 
wodu zwróciła się kancelarya krajowa ponownie 
(66. września 18350) do ministerstwa wyznań 
z prośbą o uwzględnienie niebezpieczeństw z 
anormalnych stosunków gminnych wypłynąć 
mogących i o przyjęcie konkretnych wniosków 
w swoim czasie przez kancelaryę krajową u- 
czynionych. W załatwieniu t j prośby poleciło 
municypalnym zebrać 
duty potrzebne do uregulowania sprawy ży- 
dowskich gmin wyznaniowych. Poleceniu temu 
stało się zadość z końcem r. 1883, Równocze- 
śnie (23. grudnia 1888) unormowało zgroma- 
dzenie prezydentów okręgowych główne zasady, 
na podstawie których uregulowanie gmin 
wyzn. i prawne zawarowanie prerogatyw spo- 
łecznośći żydowskiej nastąpić by mogło. Zasa- 
dy te opiewały w sposób następujący : 1) Każ- 
da gmina wyznaniowa musi mieć własne tery- 
toryum bez względu na przynależność partyjną 
członków gminy. 2) Każdy żyd jest stałym 
członkiem tej gminy wyznaniowej, na której 
terytorynm znajduje się jego miejsce zamie- 
szkania, 3) Wyznanie żydowskie ma być rów- 
nouprawrionem z wszystkiemi recypowanemi 
wyznaniami, 

Dnia 15. stycznia 1884 zwołało mibi- 
sterstwo wyznań kilku mężów zaufania, którzy 
mu z polecenia kancelaryi krajowej przedłożyli 
gotowy już projekt ustawy, Projektu tego nie 
wniesiono jednak do izby posłów; mimo to po- 
stąpiły stosunki prawne społeczności żydowskiej 
o powaźny krok naprzód. Dnia 14 listopada 
1885 wydano bowiem rozporządzenie o prowa- 
dzeniu metryk a zarazem podzielono całe 


ministerstwo wiadzom 


różnorakie ślubowania i ofiary, jako środki za- 
 pobiegawcze przeciw złośliwości tych duchów. 
‘Jeżeli zatem w dalszej epoce znajdujemy cza- 
rodziejów, ascetyzm, śluby i t. p. zjawiska te 
wskazują na istnienie niższej formy naturalnej 
religii, gdzie podobne zjawiska są formalną 
częścią całej sumy wierzeń, 
Pozostaje nam rozpatrzyć się w wyobra- 
żeniach, jakis mieli nasi praojcowie o życiu 
pogrobowem i zbadać, czyli i tam napotykamy 
pierwiastki natury pomiepionej, czyli też znaj- 
dujemy już pojęcia etyczne do zakresu religii 
należące. Człowiek składa się u starego hebrej- 
„czyka z ciała i duszy. Podobnie jednak jak 
inne ludy nie umie on tych pojęć rozdzielić, 
„nie może sobie ciała bez funkcyj duchowych 
ani też duszy kezcielesnej pomyśleć. Dusza 
„jest siedzibą uczuć, życzeń i namiętności; 
smuci się ona lub gniewa, jest także głedną. 
Myślenie nie jest specyalnością duszy, ale na- 
leży do funkcyi człowieka jako całości I) sza 
w pojęciu staroż. hebr. nie jest jednak poję- 
ciem pozacielesnem, naczmysłowem. Wskutek 
śmierci człowiek przestaje oddychać, krew jego 
przestaje krążyć; a zatem dusza tkwi w od- 
dechu i krwi i tem się też tłumaczy wstręt 
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państwo węgierskie na żydowskie okręgi me- 
trykalne. Gdy jednak granice tych okręgów 
nie w każdym wypadku były zgodne z grani- 
cami terytoryalnemi gmin wyznaniowych i z 
tego powodu nierzadko rozmaite anomalie wy- 
nikały, wydał minister Trefort dnia 21. czer- 
wca 1888 nowe rozporządzenie, którego zna- 
czenie głównie polega va tem, że odtąd miały 
wszystkie gminy żydowskie bez wyjątku być 
uważane jako należące do jednego i tego sa- 
mego wyznania, dalej że w miejsce okręgów 
metrykalnych wstąpić mają odaośne Żydowskie 
gminy wyznaniowe. 

Tak więc niektóre zasady, przez zgrą- 
madzenie prezydentów okręgowyca dnia 23, 
grudnia 1483 uchwalone przemieniły się w rze- 
czywistość, Ostatecznego załatwienia swego 
czekała jeszcze tylko sprawa ustawowsgo u- 
regulowania praw wyznaniowych 

W ministerstwie wyznań nastąpiła tym- 
czasem zmiana Po Treforcie nastąpił hr. Gsa- 

Do tego ostatniego udało się stronnictwo 
e z prośba, o cofnięcie rozporzą- 
czenia, którem jednolitość wyznania żydowskiego 
została unormowaną, Prośba stronni twa orto- 
doksyjnego nie została uwzględnioną Mimo 
to wniesiono do mioisterstwa nowy memoryał 
żądając, aby na podstawie załączon'go orze- 
czenia 239 rabinów orzeczonem zostało, że or- 
toduksyjni i neologowie stanowią dwa odrębne 
wyznanie, których wyznawcy w żadnej wspól- 
ności pod względem religijnym pozostawać nie 
mogą. Minister udzielił ten memoryał kancela- 
ryi krajowej do oświadczenia, Zamiast kance- 
laryi krajowej wnieśli oświadczenie na ten 
memoryał prezydenci okręgowi, oświadczenie — 
naturalnie wręcz przeciwne postulatom stron- 
nictwa ortodoksyjnego Nic dziwnego zatem, że 
i ten memoryał nie został uwzględniony 

Od tego czasu znajduje się sprawa reor- 
garizacyi żydowskich gmin wyznaniowych 
ciągle jeszcze w tem samem stadyum. Życie 
gminne społeczności żydowskiej objawia się 
przeto dotychczas w 4 formach; 


do spożywania krwi, oparty na obawie przy- 
jęcia cudzej duszy i ofiarowanie bogu krwi, 
jako ofiary duszy. Jeśli dusza tkwi w krwi, 
cóż łatwiejszego jak wyszukać jej siedzibę ? 
Tam gdzie jest organ centralny krwi, tam też 
i dusza, która znajduje się w sercu. Żyd my- 
sli i czuje nie głową ale sercem Gdy mysli 
biblia powiada, że „on mówi w swem sercu.“ 
Pojęcia zatem o duszy w epoce, która jest 
przedmiotem naszego badania, nie wykraczają 
po za sferę wyobrażeń, które spotykamy u lu- 
dów z religią animistyćzną [I z tego wolno 

nam wnioskować. że-przeszłość religijna żydów 
była animistyczną, boć nie ulega kwestyi, że 
między pojęciem człowieka o duszy a jego wy- 
obrażeniem o bogu najściślejszy zachodzi zwią- 
zek, gdyż człowiek istotę duchową a zatem 
boga utworzyć sobie potrafi tylko na podo- 
bieństwa obrazu własnej duszy. 

Głównym argumentem na poparcie zna- 
już zasady, są wyobrażenia o życiu po 
grobowem. które stanowczo odpowiadają tylko 
wyobrażeniom ludów o wierzeniach animisty- 
cznych i której najdłużej ze wszystkich resz- 
tek animizmu zachowały swój walor u Izraela 
już za panowania Jahwezo. Podobnie jak u 
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1) Wedle statutu na kongresie uchwa- 
lonego stanowią gminy żydowskie 26 okręgów 
czyli dystryktów. Gminy wybierają prezydentów 
okręgowych a ci stanowią „zgromadzenie pre: 
zydentów okręgowych", którego organem jest 
kancelarya krajowa”, Władzą ustawodawczą. 
jest kongres. 

2) Statut stronnictwa ortodoksyjoego 
(zatwierdzony rozpurządzeniem z 15, listopada 
1871 ). 26915) zna tylko ustrój gminny; 
wyższa jaka organizacya jest mu całkiem obcą. 
3) Gminy dawniejsze zorganizowane na 
podstawie status quo ante — i 

4) Gminy sefardyjskie załatwiają sprawy 
swoje wedle wiasnych statutów i nie mają 
nawet polubownych sądów wyznaniowych, któ- 
ra to instytucya istnieje we wszystkich gmi- 
nach pierwszych dwóch kategoryj. 

Spory gmin kongresowych rozsądza po- 
lubowny sąd okręgowy ; spory gmin ortodoksjj- 
vych rozsądzają również sądy polubowne or- 
todoksyjne. Spory gmin dawniejszych i sefar- 
dyjskich rozsądzają władze rządowe w toku 


instancji, (Dok. nast). 


W sprawie nauczycieli i nauki 
religii mojżeszowej, 


W spomnieliśmy wyżej, że jakkolwiek 
ustawa nie czyni żadnej różnicy między na- 
ueczycielem religii jednego lub drugiego wy- 
znania, to przecież kierownicy i kierowniczki 
zostający pod wpływem modnego katechety, 
na każdym kroku popiżają nauczyciela rel. 
mojź W czasie popisu, albo uroczystego 
zamknięcia roku szkolnego — nauczycielom 
religii inoych wyznań, jak nie mniej bar- 
dzo wielu zaproszonym gościom. daje się 
miejsce przy stole, natomiast na nauczyciela 
żydowskiego nawet pikt nie zważa. Mają. 
mu nawet za złe, jeśli z własnych fundu- 
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ionych ludów na tym samym stopniu kultury 
stojących — na co kłaść należy ciągły nacisk 
bo nauka nie uznając nadnaturalnych wpły- 
wów nie może też przyznać rozwojowi żydów 
ekscepcyonalnego stanowiska wybranego ludu, 
którego prawa rozwojowe nic nie obchodzą — 
spotykamy u żydów dwa zapatrywania o życiu 
pośmiertnem, których wspólną cechą jest, że 
zmarły w grobie kontynuuje swój żywot, Star- 
szy systemat identyczny z pojęciami indyan i 
afrykauów wierzy, że dusza żyje dalej w tru- 
pie lub przynajmniej w pobiiżu niego obok 
grobu; młodszy znowu zgodny z pojęciami 
Fenicyan skąd dostał się do Hellady, rozszerza 
pojęcie grobu i zamienia jego w zbiorowisko 
grobów wszystkich ludzi w świat pogrobowy 
„szeol.* Już z tego widać, że pojęcia o życiu 
pogrobowem powstały w czasie, gdy jeszcze 
pojęcia o ciele i duszy były mgliste i niejasne, 
Powstały one na puedstawie spostrzeżeń na 
trupach zrobionych. lecz nie w tych wyłącznie 
mają sxe Źródło. Na pojęcie te wpłynęły zja- 
wiska snu, w którym widziano i widzi wiele 
ludzi dziś jeszcze wpływ czynników zewnętrz-- 
nych realnych. Zmarły dla zwykłego Życia co- 
dzienego istnieć przestał, lecz w świadomośc - 


szów obdziela dziatwę 
„książkami lub obrazkami. 

W szkołach żeńskich przyjał się zwy- 
'€zaj, że uczenice najwyższej klasy mające 
już opuścić zakład, fotografują się wraz z 
eałem gronem nauczycielskiem i kierownicz- 
ka. Otóż od ragiej woli kateche'y zależy, 
eży nauczyciel żydowski należy także do 
grona nauczycielskiego, a od kiedy w szko- 
łach ludowych decydujący głos ma kateche- 
ta nowszej daty, od tego czasu ruguje się 
nauczyciela żydowskiego, gdyż ks. katecheta 
bez ogródek oświadcza, że nie będzie się 
fotografował. razem z żydem. (Dziwnem to 
jednak wydawać się musi, Że ks. katecheta 
z żydówkami cbce rię fotografować, Czy 
żydówki w jego oczach ¿stoją wyżej od 2y- 
dów? Wszak on, jako mąż świątobliwy nie 
powinien uważać na różnicę płci). Dalekoby 
to uas zuprowadziło, gdybyśmy chcieli wy- 
liczyć wszystkie te na pozór niewidoczno 
kolce, które ranią i ranić muszą nauczyciela 
żydowskiego, jeżesi sam ma poczucie swojej 
godności. Wolimy jednak rzucić zasłonę na 
ten obraz złośliwości ludzkiej. 

Teraz wypada nam zwrócić uwagę po- 
wołanych władz szkolnych na przeszkody 
techniczne, tamujące prawidłowe udzielanie 
nauki religii mojż. Przedewszystkiem wy- 
mienić należy brak sali na naukę religii ży- 
dowskiej. Ustawodawca orzekłszy, że w ka- 
żdej szkole ludowej, do której uczęszcza 
najwięcej 80 a najmniej 20 dzieci jednego 
i tego samego wyznabia, powinien być u- 
stanowiony nauczyciel religii tegoż wyżna- 
nia, był pewny, że tem gdzie będzie nau- 
czyciel, znajdzie się także sala do nauki, 
Tymczasem rzecz ma się inaczej. Tylko dla 
dzieci wyznania chrześcijańskiego są klasy 
czyli sale, natomiast dla dziatwy żydowskiej 
nie ma w całej szkole nawet kącika, gdzie- 
by mogła spokojnie pobierać naukę relizii! 
W zachodniej Galicyi, gdzie uczą katecheci 


jednego tylko ubrządkn, radzą sobie nau- 


swego wyznania 


Żyjących istnieje on ciągle, gdyż wiedzą oni 
dobrze, że spoczywa w grobie, Wpływa on 
jednak na żyjących, okazując im się we śnie, 
mówiąc i działając, obdarzony zaś jakąś nad- 
ziemską siłą, gdyż zna wszystkie tajemnice 
śniącego, przedstawia się jako istota silniejsza, 
wyższa. Zmarły jawi się zawsze w tej postaci 
w jakiej go za życia ostatni rąz widziano - 
istnieje on w tym stanie w wyobraźni żyjących, 
Posiada on nietylko te rysy, ale nawet te sa- 
me suknie, które miał na sobie w chwili ŝmir- 
ci. Dlatego Jakób będący w żałobie obawia się 
by w sukni żałobnej nie zeszedł do podzie- 
mia Zamordowany dźwiga przez całą wieczność 
ze sobą swe rany, zmarły wśród trosk i bolu 
nori na sobie piętno swego zgonu, król dija- 
„dem, oblubienica suknię ślubną, Dlatego od- 
biera sobie Saul sam życie, by nie zostać ra 
zawsze oszpecony i z tych sam motywów koń- 
"czy samobójstwem Abimelech. Zmarły różni się 
tem od żyjącego, że jest pozbawiony sily ży- 
wotnej. A zatem dusze w pojęciu hebiejczyka 
są to tylko resztki, cienie tych, którzy ongi 
„w pełni życia pod słońcem swój żywot pędzili, 
Zmarły mowi z grobu, jax Rachela opłakująca 
"©padek Jerozolimy, Ponieważ zmarły leży w 
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czyciele żydowscy jako tako, ale we wsclio- 
dniej części kraju, gdzie równocześnie uczą 
katecheci dwóch obrządków, nie ma już wca- 
le miejsca dla nauczyciela żydowskiego. 
(Najdotkliwiej daje się tu uczuć we Lwo- 
wie, gdzie każda szkoła już po dwuletniem 
istnieniu za prywatnemi pomieszkaniami o0- 
glądać się musi). Nie wiedząc! co z Dim 
robić, każą mu kierownicy uczyć w sali 
gimnastycznej (sic!) albo spychają naukę 
religii zydowskiej na godziny popołudniowe. 
I jedno i drugie nieobu.zalne szkody przy- 
nosi — rozumie się tylko nauczycielowi i 
dziatwie żydowskiej. Sala gimnastyczna, słu- 
żąca zwykle zarówno szkole męskiej jak i 
żeńskiej, będąc przytem ogromnych rozmia- 
rów, pomimo opalania dwóch pieców nie 
może się należycie ogrzać nawet do dwuna- 
stu stopni ciepła. Dzieci wyszedłszy z klasy 
zazwyczaj tu nabawiają się różnych chorób, 
do których młody wiek szczególnie jestskłonny 
I nauczyciel nia wychodzi bez szwanku. Po- 
nieważ czynność jego zasadza się na głoś- 
nem mówieniu. katar gardlany i krtaniowy 
bywa nieuniknionym jego udziałem Dodaj- 
my do tego,że dla braku odpowiednich miejse 
do siedzeniu trudgo wśród dzieci utrzyntać 
potrzebny karność i źe skutkiem tego war- 
tość samej nauki się obniża niepomieruie-- 
przekopamv się, że z nauki w sali gimna- 
stycznej większe są szkody niź korzyści. 
Przypatrzmy się teraz następstwom 
nauki popołudniowej. Przedewszystkiem prze- 
staje dziatwa żydowska korzystać z dobro- 
dziejstwa jednorazowej nauki, z której ko- 
rzystają dzieci innych wyznań. Powtóre ni- 
szczy ona swe zdrowie tem, źe rano sie- 
dzieć musi w szkole do godziny pierwszej, 
a po południa wracać napowrót do szkoły 
na naukę religii. Szczególnie daje się to jej 
w» znaki w pu.że zimowej, kiedy nauka 
popołudniowa zaczyna się już o godzinie 
drugiej. Dzieci mieszkające na przedmieściach, 
w zimie wcale wracać nie, mogą na niukę 


grobie, w ziemi, rzecz naturalna, że Świat po- 
grobowy nie znajduje się gdzie w niebie, ale 
głęboko w ziemi. Żyje Gu w „szelolu* t. j. 
państwie naturalnie ciennem, bo nie ma tam 
słońca jak za życia, w swym rodzie, w swym 
szczepie, ze swcimi krewnymi, podobnie jak 
w grobie spoczywa obok nich. Dlatego zależy 
każdemu ma tem, by spoczął w grobowcu swej 


rodziny Jakie znaczenie do grobowca przy- 
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wiązuje hebrejczyk widzimy z tego, że hi-' 


storyk królów opisuje zawsze i wszędzie dokła- 
dnie. gdzie grób króla się mieści, chociaż zre- 
sztą o ieh życiu i czynach Żadnej nam nie u- 
dziela wiadomości. Dla starożytnego pietyzqmu 
jestto sprawa nader doniosła każcego uloko- 
wać w grobie obok przodków, Dlatego Barsil- 
lai niechce towarzyszyć królowi Dawidowi do 
Jerozolimy i cdrzucając 
króla 


łaskawą  propozycyę 
„czemuż mnie król w ten 
sposób wynagradza? Pozwól słudze twemu, by 


oświadcza: 
nmarł w swem mieście rodzinnem obok grobu 
swego ojca i swej matki * (2. Sa. 19, 37 etc), 
Dlatego przekleństwo straszne śćiga tego, któ- 
dy cudze groby znieważa, trupa wykradą, lub 
obcego trupa w cudzym grobie grzebie, g yż 
przez to narusza nietylko spokój zmarlej du- 


religii i są zatem wprost pozbawiona mo~ 
żności nczenia się tego przedmiotu. 

Lecz spychanie nauki religii żydowskiej 
na godziny pcpołudniowe przyaosi nadto 
qziatwie żydowskiej niepowetowane szkody 
moralne, o których w pierwszej chwili nikt- 
by nawet nie pomyślał, Z powodu że nauka 
religii katolickiej odbywa się po więhszzj czę- 
w godzinach środkowych, dzieci żydowskie znie- 
wolone są siedzieć, albo nawet braćudział w lek- 
cyi religii katolickiej, Tym sposobem dzieci ży- 
dowskie uczą się przez dwie godziny tygo- 
dniowo swojej własnej religii. a przez dwie 
godziny religii katolickiej. Że pobieranie na- 
uki dwóch wielee różniących się od siebie 
religii wywołuje i wywołać musi w umysłach 
dziatwy zamięszanie pojęć, to jest rzeezą 
chyba aż nadto jasną. Wszak e. k. Rada 
szkolna krajowa rozporządzeniem z dnia 28. 
grudnia 1894 1. 23743 poleciła organem so- 
bie podwładnym, aby dziatwa chrześcijań- 
ska nia była obecną nawet w czasie, kiedy 
się odbywa egzamin 2 religii żydowskiej na 
pubiicznych popisach — czyż nie należało- 
by więe wydać okólnik do kierowników 
wszystkich azkół ludowych, aby przy ukła- 
dania podziału godzin starali się o to, by 
dzieci żydowskie nic uczestniczyły w nauce 
religii chrześcijańskiej ? Często zdarza się 
Że dzieci z płaczem przychodza do domu 
i pytaja się rodziców czy to prawda, co ks, 
katecheta dziś w szwole opowiadał: „że ły- 
dzi pójdą do piekła. bo nie są chrzczeni?* 
Jedna z starszych uczenie wyzn. mojż. 
twierdziła raz w obec swego nauczyciela, 
że Żydzi potrzebują krwi chrześojańskiej 
do przaśnego caleba. a gdy tenże zbijał tę 
baśń, nczenica powoływała się na księdza.. 

Oprócz wyżej podanych przeszkód są 
jeszcze inne, z których podniesiemy tu bo- 
daj jedną. lyrekcye szkół, majacych wspól- 
in-go nauczyciela religii mojź. sporzadsająe 
dla swoich zakładów rozkład zajęć, nie liczą 
się wcale z nauczycielem żydowskim, lecz 


szy, ale nawet spokojne pusiadanie calej ro- 
dziny. Dlatego też największą jest zasługą 
Dawida, że folgując wymogom pietyzmu umie- 
szcza zwłoki Saula i wymordowanych Sauli- 
dów w grobowcu rodzionym w Kisz. Dlatego 
największą karą jest, nie być pogrze' anym 
między swoimi. Jestto kara, która nietylko 
hańbi, ale pozbawia pokoju po wieczne czasy 
i spotyka tylko zdrajców jak Absalona, odstę- 
pców zakonu i nieobrzezanycb. Nie zdziwi nas 
że Życie w państwie cieniów gorsze jest i u- 
boższe, aniżeli najnędzniejsze i najpodlejsze na 
iemi, bo brak tam rezkoszy ziemskich, braki 
sił do używanią takowych. Słabe i bezsilne są 
fizycznie dusze zmarłych, nie posiadają nawet 
silnego głosu żywego człowieka, lesz mruczą 
tylko i ćwierczą jak ptaki; boli je utrata 
Życia i skarzą się jako na nieszczęście, Że są 
skazane przebywać w podziemiu; cieszą się 
gdy ten, który im krzywdę wyrządził jawi się 
także w świecie pogrobowym. Wedle Ecel, jest 
Żywy pies szczęśliwszy, aniżeli nieżywy lew 
król zwierząt. Podobne poglądy cechują gre: 
ków i negrów. Są właściwe wogóle ludom wy- 
znającym religię animistyczną, dla których 
śmierć nie jest uwolnieniem z padolu łez, nie 


każda mu daje godziny, które jej są dogo- 
ne, tsk że chcąc się stosować do otrzy- 
manego podziału godzin, musiałby nauczy- 
ciel równocześnie uczyć w dwóch, tizech a 
nierzadko nawet w czterech szkołach. A po- 
nieweż to fizycznie jest rzeczą niemożliwą, 
przeto przez kilka tygodni ugania się nau- 
czyciel od jednej dyrekcyi do drugiej, nim 
w tej mierze dojść może do ładu. Czyżby 
więc nie było wskazanem, aby e. k. Rada 
szkolna krajowa włcżyła na przełożonych 
szkół obowiązek wzajemnego porozumiewa- 
nia się zaraz na początku każdego roku 
szkolnego? Nauczyciel zaoszczędziłby sobie 
w ten sposób kłopotów, a nauka rozpoczy- 
nałaby się regularnie zaraz z początkiem 
miesiąca września | 
Nie możaa pominąć milczeniem i tej 
okoliczności, ża podczas gdy dziatwa chrze- 
ścijańska pobiera naukę religii w pełnej i- 
lości godzin, planem szkolnym przepisanych, 
to wymiar godzin dla nauki religii mojż. 
jest niedostateczny, gdyż w niewielu tylko 
szkołach udzielają tego przedmiotu w dwóch 
godzinach tygodniowo; natomiast istnieje 
bardzo wiele zakładów, w których klasa I 
IL, 1., IV i V. mają jedną godzinę nauki 
religii tygodniowo! Każdy nieuprzedzony 
pizyzca, że taka nauka chyba tylko na drwi- 
ny zakrawa. Abusas ten pochodzi głównie 
stąd, %e ilość nauczycieli żydowskich w sto- 
sunku do ilosci szkół jest stanowczo za ma- 
ła, dalej, że nauczycieh żydowskich nie wy- 
nagradzają za nadliczbowe godziny (we 
Lwowie nigdy!) że więc leż słusznie po- 
stępuja nauczyciele skoro nie przyjmują 
większej ilości godzin nauki, niż ustawa to 
przepisuje. 
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Wychowanie re'igijne. 

Teraz wypada nam zastanowić się nad | 

tem, czy w naszych szkołach ludowych czyni | 
się zadość potrzebom religijnym dziatwy ży- | 
dowskiej, czyli też nie, Niestety po bliższem I 


jest przejśssiem do jakiegoś życia szczęśliwego 
raju, lub potępionego piekła, lecz oznacza u- 
tratę najwyższego dobra t.j. życia. Dla ludów 
takich śmierć nie idenlizuje zmarłego, jest ona 
grogą koniecznością, którą łagodzi tylko ta o- 
koliczność, że nikt jej ujść nie może iże jeżeli 
komu sprzyja szczęście umiera dopiero w wieku 
sędziwym, syt życia i rozkoszy. Dlatego też 
legenda obdarza wszystkich przodków długo- 
wiecznością jako nagredą za świątobliwy ży- 
wot. Pojęcia starego Izraela skierowane są» 
podotnie jak innych ludów na tej samej stopie 
na życie doczesne, Jeśli stary hebrejcrvk ży- 
czy sobie istnieć i po Śmierci, myśl jego nie 
sięga nieba, ale chce on swój żywot kontynu- 
ować w swych ciel snych potomkach. Natnral- 
nie, że wśród takich pojęć nie ma miejsca dla 
nagrady i kary po Śmierci Bóstwo już za ży- 
cia obdarza swych czejcieli skarbami kraju, 
czyni ich pola urodzajne, użycza im zdrowia i 
długiego życia, czyni żonę ich płodną błogo- 
sławi ich trzodę iodwraca od nich jak najdłu- 
żej bolesny kielich śmierci, I czegoż więcej 
mogli się domagać ? Ich pobożność nie obowią- 
zuje wcale Boga; on mimo to daje im często | 
odcznć swój gniew i potęgę. Bezbożnych nato | 
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rozpatrzeniu się nabędziemy przekonania, że 
tak nie jest i że nawet być nie może, gdyż 
szkoły nasze, mając charakter wybitnie wy- 
znaniowy, a mianowicie katolicki, dbają tylko 
o wychowanie religijne dziatwy katolickiej, dla 
zaspokojenia zaś potrzeb religijnych młodzieży 
naszej rietylko nie nie czynią, lecz owszem 
nierzadko stają nawet wprost w sprzeczności 
z zasadami religijnemi dziatwy żydowskiej. 
Wykażemy to na kilku przykładach. 

Jeżeli mówimy o kims, że ma wycho- 
wanie religijne, chcemy przez to powiedzieć, 
że ta osoba czyni to co religia nakazuje, na- 
tomiast nie czyni tego czego religia wzbrania, 
Kto zaś czyni czego religia zabrania, ten sta- 


je w sprzeczności z przepisami religijnymi: 
Zważywszy, że święcenie soboty jest jednym 


z najgłówniejszych obowiązków religijnych 
każdego Żyda, należałoby w szkole szanować 
ten przepis religijny i nie zmuszać dziatwy 
żyd, do czynienia czegoś, co jest przekrocze- 
niem tego przepisu, W tej intencyi też c, k 
iada szkolna krajowa wydała jeszcze przed 
kilkunastu laty rozporządzenie, zakazujące 
zmuszania młodzieży żydowskiej do wykony- 
wania w sobotę robót ręcznych lub do pisania 
t rysowania. Ubolewać zatem należy, że we 
większej części szkół naszych tego rozporzą- 
dzenia wcale nie przestrzegają, a młodsza ge- 
neracya nauczycieli nic nawet nie wie o ist- 
pieniu takiego rozporządzenia. Bywają też wy- 
padki, że pemimo zwrócenia uwagi dotyczącsgo 
gospodarza (gospodyni) klasy przez nauczyciela 
religii na tę niewłaściwość, głos jego prze- 
brzmiewa bez cecha. We Lwowie n. p pod 
okiem najwyższych włudz szkolnych, po pro- 
stu szydzą z uczuć religijnych dziatwy ży- 
dowskiej. Gdy dziccko wzbrania sie pisać lub 
rysować w Sobotę, naówczag zdarza się, że 
nauczycie] (nauczycielka) wobec całej klasy 
wyśmiewa się z dziecka w żargonie żydow- 
tkim i każe mu się zapisać — do szkoły 
Czackiego. (W ogóle można powiedzieć, że we 
lwowskicu szkołach nieprzjchylny wieje duch 


miast karze on już za życia surowo. Ich pola 
nie rodzą, ich trzody niszczy choroba; nie mają 
dzieci, a jeśli je mają giną w ich oczach przed. 
wcześn'e; oni sami giną śmiercią nagłą, ich 
ród wymiera i ginie wszelka po nim pamięć» 
Tak tedy bogaty i ubogi, pobożny i grzesznik, 
młody i starzec podlegają temu samemu loso- 
wi; wszystkich pożera żarłoczny szeol, gdzie 
pozbawieni boskiego słońca wegetują w wię- 
zieniu wiecznem, 

Widzimy, że staroizraelski pogląd na 
życie po śmierci nie zostaje w żadnym związku 
z religią Jahwego i stworzonemi przez nią po- 
jeciami moraluemi, Nie ma tam ani śladu boga 
karzącego i nagradzającego, ani śladu abstrak- 
cyi monoteistycznej. Lecz nie ma także — i 
na to położyć trzeba nacisk — najdrobniejsze- 
go śladu jakichoądż ideii politeistycznych Izrael 
a raczej owe pojedyńcze szczepy, z których z 
których z biegiem czasu powstał naród izraelski, 
w chwili zwycięstwa Jahwizmu nie posiadał 
jeszcze politeizmu, ale stał na szczeblu niższym 
wiary w duchy i fetysze, Religia Jahwegv jak 
widzieliśmy zwalcza namiętnie wszelkie pogłą- 
dy o stosunku żywych do uniarłych stawiające 
w miejsce ich inny doskonalszy pogląd, dłate- 


dla dziatwy Żydowskiej, W każdej prawie” 
szkole znajdzie się kilka osób stanu nauczy- 
cielskiego nieżyczliwie usposobionych dla dzieci 
żydowskich, a tę nieżyczliwość swoją ku niej 
objawiają zazwyczaj w różny sposób. Tu umie- 
szczą się osobno dzieci chrześcijańskie a oso- 
no żydowskie, gdzie indziej każe się osobne 
wieszać odzież tych a osobno odzież? tamtych 
it. d). Są nawet i takis szkoły, gdzie nau- 
czyciele wobec całej klasy wyśmiewają żydów 
i ich religią. Że takie postępowanie nia przy- 
czynia się do wzmocnienia uczucia religijnego 
wśród młodzieży żydowskiej to rozumie się sa- 
mo przez cię, 

Świąt urcczystych mają żydzi tylko pięć 
— mimo to nie chcą nanczycie!e uwalniać dzie= 
ci żydowskich od uczęszczania do szkoły w 
czasie świąt. Jedoa z dyrtkcyj tłumaczy się 
tem, że nie ma wykazu świąt żydowskich, 
druga nie chce po klasach rozsyłać okólnika, 
a to dlatego — aby czasem nie pomyślana, że 
to żydowska szkoła Jeśli zaś rodzice sami 
zatrzymują dziecko w domu w takich wy= 
padkach zaraz piorwszego dnia po świętach py- 
tają je nauczyciele z zadanych przedmiotów — 
i zapisują mu „dwójki,” 

W słowach tych nie ma najmniejszej 
przesądy, wyrażają ona tylko nagą i gorzką 
prawdę. Ponieważ w szkołach ludowych (i w 
średnich) nie ma żadnych praktyk religijnych 
dla młodzieży żydowskiej (jak uczęszczanie 
do domu bożego słuchanie kazań i exhort) 
przeto cała nauka i czynność wychowuwcza 
nauczyciela religii zasadza się na wyuczeniu 
dziatwy kilku stronic historyt biultjnej! (w 
wielu bowiem szkołach modlitw wcale nie 
uczą! Gdzie zaś nauczyciel nie uczy historyi 
biblijnej tyiko pocieszne historyjki opowiada 
by dzieci do śmiechu pobudzić, tam otrzymują 
dzieci żydowskie wychowanie daleko odbiega- 
jące od tych zasad i pojęć, które każde dziecko 
żydowskie bez wątpienia znąc powinno. Kon- 
systorze mają tak zwanych komisarzy czyli 
inspektorów zwiedzających od czasu do czasu 
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go żywy stykający się z duchami zmarłych 
| staje się nieczystym t, j. niedopuszczalnym do 
kultu Jahwego a świadome staranie się o sto» 
sunki z podziemiem jest surowo zakazane, Kon» 
sekwentnie zwalcza nowa religia ofiary dła 
zmarłych, wyrocznie zmarłych i t. p. Natemiat 
sfera pojęć dotycząca życia zmarłych po śmierci 
jako dła nowcj religii zupełnie obojętna (bo 
jahwizm w tej kweatyi nie wypowiada żadnego 


| poglądu) pozostaje zupełnie nietkuiętą i rudy- 


menta takowych istnieją po dziś dzień, Nawet 
pózuiej, gdy Jahwe zyskuje obywatelstwo w 
Izraelu jest jeazcze długi czas miejsce dla kultu 
przodków ; bo Jahwe pierwotny, jak to Braudes 
w swej pięknej prelekcyi wyłuszczył. to nie 
bóg Izraelitów, ałe lżóg l[zraela. Ponieważ 
jednak każde pojęcie o Bopu, mieści w sobia 
drugie pojęcie o pomocy przeciw wrogim prze- 
ciwnościom, a Jahwe jako Bóg Izraela tylko 
Izraelowi swej pomocy udzielał, przeto każdy 
Izraelita posiadać musiał dla swego indywidu- 
alnego użytku swego boga, tem jest jego duch 
domowy, jego przodek, którego on czci na 
przekór, i wbrew Jahwemu i któremu on dziś 
jeszcza acz nieświadomie mówiąc kadisz emar-<- 
łemu — cześć oddaje. 
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przydzielone im szkoły, którzy baczą pilnie 
na to, aby nauka ich religii odbywała się pra- 
widłowo; zbory izr. zaś albo wcale się nie 
troszczą o to, albo oddają tę rzecz w ręce ra- 
binów, którzy nie mają czasu zajmować się 
takiemi rzeczami (albo wprost na tem się nie 
rozumieją jak n. p. we Lwowie, Przyp. Red ) 
Zważywszy dalej, że bardzo mało jest między 
Żydami takich domów, w których rodzice dbają 
o wychowanie religijne dorastającej młodzieży, 
a szkoły publiczne nietyiko, że go nie wspierają 
ale po największej części stają z niem w sprze- 
cziości — jasno jak na dłoni, że dziatwa na- 
sza oddaną jest na łup bezwyznaniowości. A 


zatem: caveant consules! 
(C a. n) 


zjtowszy kalendar Achi-Asol, 


(Ciąg dalszy). 


W części beletrystycznej kalendarza 
pierwsze miejsce zajmuje nowelka słynnego 
żargonisty rosyjskiego, znanego pod pseudoni- 
mem „Mendel Mocher-sforim* (S. J. Abra- 
mowicz) a zatytułowana: „W sferach górnych 
i dolnych.* Dokładnie zrozumiemy wartość tej 
nowelki, jeśli wprzód przypomnimy sobie. jakie 
stanowisko w piśmieuvictwie żydowskiem zaj- 
muje sam autor nowelki. Zajmiemy się więc 
przedewszystkiem osobą antora. Cały szereg 
różnych wspomnień nasuwa każdemu czytelni- 
kowi literatury żydowskiej już samo nazwisko 
tego niezrówranego mistrza pióra i znawcy 
duszy ludzkiej; bo któż z jego czytelników nie 
zachwycał się zawartą w jego pismach dziwną 
mięszaniną chłoszczącej satyry i głębokiej mi- 
łości dla tych, co są bohaterami jego powieści: 
Któż z nas vie czuje wdzięczności dla autora 
którego pióro poświęcone jest wyłącznie losom 
maluczkich, losom cierpiących, a którego zda 
się — jedynem powołaniem — wygrzebywanie 


Jesteśmy n końca naszych wywodów O 
tem, jak się jahwizm rozprawił z animizmem, 
jak niektóre jego pierwiastki zaasymilował, 
innym dał inną treść, jak inne znowu potępił, 
jak niektóre pomimo jahwizmu utrzymały się i 
przetrwały nawet państwo żydowskie, weszły 
w nowotwory jahwizmu t. j. chrześciaństwo i 
mahometanizm, będzie szczegółowo mowa przy 
sposobności omawiania religii Jahwego” Sumu- 
jąc i stieszezając nasze wywody dojść musimy 
do wniosku: Pierwotna religia Izraela była 
wiarą w duchy a nie politeizm. Tem się tłu- 
maczy, że nie posiadamy żadnej mitologii i że 
doszliśmy tylko do legend o herosach, dowodzi 
tego rodzina żydowska, prawo spadkowe, orga- 
nzacya szczepowa i w późniejszej religii utrzy- 
mane rudymenta, wyobrażenia o życiu pośmier- 
tnem, a potwierdzają twierdzenie objawy spo- 
strzeżone u innych ludów na tym samym sto- 

pniu rozwoju będących. W obec tegc jest rzeczą, 
jasną ile wartości przywiąrywać należy do twier- 
 dzeńapologetów ratińskichiduchowychchrześciań - 
_ skich o odwiecznym monoteizmie Izraela, zna- 
nym rzekomo patryarsze Abrahamowi, do wiel- 
kiego fiazesu Renana o geniuszu monoteizmu, 
którym on obdarza wspaniałomyślnie ludy śe- 
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prawdziwych pereł uczucia ludzkiego ze Śmie- 
tnika nędzy, brudu, zabobonu i śmieszności ? 
Już w samym jego pseudonimie mieści się cha- 
rakterystyka jego prac. Nie zachcianka lub 
kaprys podyktowały mu tę nazwę. Jest ona 
raczej wyrazem głęboko odczutej potrzeby wy- 
spowiadania się przed czytelnikiem już zaraz w 
nagłówku z tego! w czem antor powołanie swe 
upatruje  „Mocher-sforim* czyli „wędrowny 
księgarz* szczególną grał rolę w rozwoju na- 
roda. Jadąc od miasta du miasta z zapasem 
swego towaru, miewał księgarz czas i sposob- 
ność przypatrzeć się różnorodnym zwyczajom 
miejscowym, i wnikuąć w charakter ludności 
żydowskiej, a mając na sprzedaż książki naj- 
różnorodniejsze miewał też sposobność zetknię- 
cia się ze wszystkiemi warstwami tej ludności 
Prostaczkom dostarczał módlitewników, mist- 
rzom talmudu książek uczonych, a dla młodzie- 
ży pragnącej oświaty był on niejako krzewicie- 
lem haskali. A że ksiegarz wędrowny należał 
do bywalców. ponieważ się ocierał często o lu- 
dzie i przynosił zawsze ze sobą nowiny poli- 
tyczne, toż nie dziwnego, że on we wszystkich 
sferach chętnie był widziany, że najróżnorod- 
niejsi ludzie prz.d nim się zwierzali i prawie 
każdy szukał jego rady. W ten to właśnie 
sposób stawał się księgarz wędrowny uosobie- 
niem właściwości na pozór sprzecznych : pobo- 
Żności i tolerańcyi, dobroduszności i ironii. 
Prawie wszystkie te cechy mieszczą się też w 
istocie. Abramowicza, I oto klucz do zrozumie- 
nia tendeneyi jego prac. Osnowa każdej jego 
powieści polega na tem, że Mendele Mocher- 
sforim opowiada nam wszystko, co w czasie 
swej podróży widział, słyszał, czuł i myślał 
Postać księgarza, na pół komiczna, na pół po- 
ważna, zwłaszcza gdy go widzimy jadącego na 
wychudłej i wygłodniałej szkapie, staje się 
źwierciadłem w którem się odbijają wierne 
obrazy myśli i uczuć różnych warstw ludności 
żydowskiej, I w tem właśnie tkwi piękno tych 
opisów. Powieściopisarz tej kategoryi, o któ- 
rej obecnie jest mowa — ilekroć odźwierciedla 
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mickie zachowając dla Aryjczyków wszystkie 
inne myśli i idee, Należy szczególnie położyć 
nacisk na to, źe ta religia animistyczna ist- 
niała w całej swej sile co najmniej aż do r. 
621 t. j- do czasów króla Jozyąsza, że zatem 
ci, którzy ze wstrętem odwracają się od żydów 
talmudycznych i zwą się wyznawcami! „religii 
mojżeszowej* stawiają się sami na równi z 
wielbicielami fetyszów, Samojedami lub Ne- 
grami środkowoafrykańskiemi. 


Dr. Dawid Malz. 
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własne swe wrażenie, zwykł się obracać mię- 
dzy dwiema ostatecznościami: albo grzeszy 
zbytkiem sutjektywizmu, sentymentalności i pre- 
tensyonalnego moralizatorstwa, albo też sam 
się usuwa całkiem na drugi plan, a wtedy z 
jego opisów wieje chłód przesadnego objekty- 
wizmu, który w duszy czytelnika pozostawia 
bez odpowiedzi pytanie: „A jakie stanowisko 
zajmeje sam autor wobec tego wszystkiego ? * 
Owoż obie te ostateczności omija bardzo szczę- 
śliwie nasz autor. Księgarz wędrowny zdaje 
sobie sprawę z odebranych wrażeń, ale nie 
jest to widz obojętny, który ze swej wyżyny 
obserwatorskiej przypatruje się Awiatu sobie 
ebcemu, lecz owszem: całem swem jestestwem 
należy on do swego otoczenia, a Wszystkiemi 
swemi myślami i uczuciami jest on złączony 
ze światem, który nam opisuje. Jest to natu- 
ralnie bardzo oryginalny sposób pisania. lnte- 
resują nas w tych pracach nie tyle same cha- 
raktery i sytuacye, które się przed nami prze- 
suwają, ile raczej «posób, w jaki 
odbijają w duszy 1ch obserwatora; dalej spo- 
sób, w jaki on sobie tłumaczy vwe sytuacye, 
Komizm wrażeń wziętych ze sfer ortodokzyj- 
nych i ze sfer chałatowców — podwaja się 
przez to, że przechodzi przez pryzmat poglą- 
dów chałatowca-ortodoksy; to podwójne ła- 
manie swiatła wrażeń jest wyłączną właści- 
wością i zaletą twórczyści Abramowicza, Ono też 
nżycza jego stylowi nadzwyczajnego wdzięku 
i naturalności. Zwykle bowiem ten, co opisuje 
stosunki ludu, widzi się zniewolonym mówić 
językiem tego ludu, zejść do poziomu jego- 
pojęć i sposobu wyrażania się, ale właśnie 
przez to wywołuje on w czytelniku mimowol- 
nie świadomość przymusu, nieszczerości a czę- 
sto i przesady tudzież silenia się na pry mi- 
tywmość. Otóż u Abramowiczą niebezpieczeń- 
stwa tego nie ma, bo ten co opisuje stosunki 
ludu sam pochodzi z tego ludu, a mówiąc języ- 
kiem swego otoczenia nie przesadza w niczem, 
owszem pozostaje zawsze i wszędzie we wła- 
snym żywiole szczerym i naturalnym. 

Jako pisarz podobnym jest Abramowicz 
do malarza. Umiejętnie przedstawia on tylko 
charaktery i sytuacye, Skomplikowana akcya 
jest mu obcą. Prace jego nie są więc właści- 
wie powieściami w ścisłem tego słowa znacze- 
niu, ale raczej szeregiem obrazków Iużnie ze 
sobą połączonych. Abramowicz lubuje się w 
drobnych szczegółach z życia codziennego iw 
tem, co na pozór maluczkie, niepokażne i uie- 
uchwytne, co zwykle zostaje w cieniu, nad 
czem ogół zazwyczaj przechodzi do porządku 
Ale te drobne sytuacye rychło przestają być 
niepokażnemi ! Autor wydobywa z nich naj- 
głębsze tajniki; on je cieniuje i indywidnali- 
zuje tak dlugo, sż one sly przeobrażają i sta- 
ją się pięknym i wyraźnym obrazem obyczajo- 
wym. Z tego głównie povodu brak w jego 
pismach wszelkiej szablonowości a że styl jego 
nacechowany jest silnie kołorytem lokalnym i 
ludowym — przeto tak jest oryginalnym, że 
w innym języku wprost trudno go oddać, 

Do uzupelnienia charakterystyki Abra- 
mowieza należałoby dodać jeszcze jedną nader 
ważną okoliczność. Abramowicz jest nietylko 
maiarzem-detailistą, lecz także — że tak po- 
wiemy — mistrzem ałegoryi (Por. „Szkapę”, 
„Człowieczka* i t. 4) Każdy — choćby naj- 
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drobniejszy szczegół lab rys w jego pracach | 
jest wizerunkiem i wiernem odbiciem tych 
lub owych stosunków żydowskich a jakkolwiek 
gytuacye i osoby są u niego zazwyczaj na 
wskróś komiczne, to jediak nie trulno w nich 
dopatrzeć się właściwego ich znaczenia, We 
wszystkich tych karykaturach poznajemy bądź 
siebie satmyeh, bądź tę lub ową część naszego 
społeczeństwa, bądź wreszcie cały naród ży- 
dowski Głodni nędzarze, bogaci jeno w cier- 
pienia i zabobony, śmieszni idealiści szalejący 
za oświatą, „księgarz wędrowny”, rozwożący 
na chudej szkapie oświatę dla swych braci, 
typ, który wszędzie się przystosowuje a prze- 
cież wszędzie bywa olrychany — wszystko to 
czyż nie jest udatnym obrazem społeczeństwa 
żydowskiego? 

Przystępujemy teraz do omówienia no- 
weli umieszczonej w kaJendarzu, Jest ona o- 
snutą na tle znanych pogromów (1881) Aur 
tor nie daje nam jednak obrazu owych okrop- 
nych zdarzeń. Posępne i tragiczne sceny z 
życia naszego ludu nie są jego przedmiotem 
ulubionym. W szczupłych ramkach uwydatnia 
on tylko psychiczne następstwa owego Strasz 
nego momentu dziejowego, jego wpływ na cha- 
raktery pospolite Dusza ludu była niejako 
skrzepłą, pod naciskiem zajść nieprzewidzia- 
nych zmieniła się niepomiernie ale skoro tylko 
ochłonęła ze strasznych wrażeń — odzyskała 
ona rychło dawną swą naturę. Autor kreśli 
nam więc sceny dzięki owej podwójnej me- 
tamorfezie z natury rzeczy — komiczue No- 
wela składa się z dwóch części. Pierwsza (W 
sferach górnych) zaznajamia nas z samymi 
pogromami, druga ( W sferach dolnych) ze sto- 
gunkami, które nastały później. Rzecz dzieje 
się w Warszawie Podczas wybuchłego w tem 
mieście pogromu schroniło się kilku żydów 
na pewnem poddaszu, Poznajemy więe przy tej 
sposobności ich btezgraniczne tchórzostwo : 
dziwną lekkomyślność, bsjazń przed wrogiem 
obok kpiącego śobie ze wszystkich nieszczęść 
humoru. Pcspólstwo rabuje i niszczy ich mie- 
nie, przecież nikt nie myśli o ratunku; ich 
rodziny znajdują się w niebezpieczeństwie, 
przecież nikomu nie przychodzi nawet na myśl 
pospieszyć im z pomocą. Mimo to -wszystko 
Żaden z nich nie upadł na duchu. Jak niegdyś 
w swych ghettach, tak i teraz czują się bez- 
piecznymi na poddaszu, mało tylko troszcząc 
się o to co po za tem schroniskiem się dzieje, 
Licząc na opiekę Boga, bawią się, dowcipkują, 
opowiadają subie swoje przygody a nawet zaj- 
mują się handlem Wszystkim tym cechom to- 
warzyszy poczucie solidarności, 
tam bogaci i ubodzy, 
obcy 
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Zinajdowali się 
mieszkańcy królestwa i 
— a wiadomo jaka dziedziczna niemal 

panuje między żydami polskimi a 
litewskimi, —chałatowcy i europejczycy, a prze- 
cież wszyscy czuli się równymi, jak gdyby nie 
było między nimi nigdy żadnych zgola r żnie 
Jakaż wzorowa harmonia panuje na poddaszu | 
Jeden stara się prześciunąć drugiego w uprzej- 
mości i życzliwości Bogatych zatwardziałe 
serca zmiękły, Oni mają współczucie dla swych 
bliżnich obiecując im pomocy i wsparecja; żyd 
ucywilizowany, który zwykł zawsze wyszydzać 
swych braci, teraz pod naciskiem wspólnego 
nieszczęścia, powraca na łono wiaty, na łono 
narodu, porzuca imię aryjskie Albort i 
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przybiera napowrót dawne imię żydowskie 
Abraham, wychwalając zarazem przy tej 
sposobności cnotę i pobożność swego nie- 
boszczyka ojca. 

Zupełnie odmienny obraz przedstawia 
nam część druga. Było to kilka dni po po- 
gromie, Minęły wrażenia trwogi i biedy; 
oswojono już się tem co zaszło wszyscy 
wracają do codziennych swych zajęć, do 
dawnych zatrudnień; dawne różnice i nrazy 
odzyskują swe prawa; bogaci kpią sobie 
z obietnie danych swym bliźnim, a nawró- 
cony Abraham przeobrażił się napowrót w 
dawnego Alberta, wyszydzając po dawnemu 
swych braci fanatyków. Obok tego niewe- 
sołego obrazn daje nam Abramowicz inny 
bardziej pocieszający. Na widownię wystę- 
puje młodzieź z szczerym a stanowczym 
zamiarem odbudowania dawnej ojczyzny, 
przyczynienia się do odrodzenia narodu. 
Ona jeszcze wprawdzie niedojrzałą, jej te- 
orye są może nieraz Śmieszne, ale jej idea- 
lizm, jej zaparcie się a wreszcie jej siła 
moralna — są bez wątpienia poszanowania 
godne. I otóż dzięki tym przymiotom udaje 
się jej skruszyć objawy nieufności u rozwa- 
„niejszej, równie: idealnej części ortodoksji. 
Następuje między nim zgoda, ugruntowana 
nie na popędzie chwilowym, lecz na wza- 
jemnym szacunku i obopółnej miłości dla 
narodu. Salamon Schiller. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— am 


W sprawie ławy wyni, 


Zabierająe dziś głos w sprawie naj- 
nowszego projektu austryackiej reformy wy- 
borczej, czyuimy to nie dlatego że ustalił 
się teraz zwyczaj badź chwalić, bądź ganić 


projekt byłego namiestnika Galieyi, —- ale 
raczej z powodu, że niepodobna pominąć 


miiezepiem faktu, który na losy żydowstwa 
galicyjskiego ogromny kiedyś wywrze 
wpływ. Przystępując od razu dv omówienia 
istoty rzeczy — konstatujemy przedewszy- 
stkiem, że projekt reformy wyborczej w tej 
formie, w jakiej przedłożony został Radzie 
państwa — ogólne wywołał niezadowolenie. 
Niektóre stronnictwa upatrują w nim zbyt 
wiele ustępstw dla warstw, które dotąd 
były pozbawione udziału w życiu publi- 
cznem; inne znown — a tych jest natural- 
vie najwięcej — utrzymują, że projekt ten 
daje za mało, Zanim w tej mierze własne 
nasze objawimy zdanie — przytoczymy 
wprzód w krótkości najważniejsze a bezpo- 
średnio nas obchodzące postanowienia pro- 
jektu. 

Podstawą prawa wyborczego w nowej 
(piatej) kuryi jest obywatelstwo austryackie 
bez względu na społeczno-ekonomiczne sto- 
sunki przyszłych wyboreów. Nowa t. zw. 
„powszechna klasa uprawnionych do wybo- 
ru* wysyłać będzie razem 72 posłów, a 
p awo głosowania mieć w nicj będa osoby, 
które go dotychczas nie miały wraz z tymi 
którzy już dziś w jednej z istniejących 4 
kuryi głosują. W obrębie nowej kuryi nie 


ma różnicy ani między wsią « miastem ani 
między poszczególnymi zawodami. W za- 
sadzie przypadnie jeden mandat w nowej 
klasie uprawnionych do wyboru na 350000 
ludności, wszelako równocześnie bez wzglę- 
du na tę cyfrę zachowaną zostaje samo- 
dzielność poszczególnych krajów koronnych 
w ten sposób, że nawet naj mniejsze kraje 
mieć będą po jednym pośle (Vorarlberg 
107956 mieszkańców, Tryest z okręgiem 
133512, Salzburg 167365, Gorycya i Gra- 
| dyska 213292, Istrya 302491) mimo że li- 
czą mniej niż 350000 mieszkańców. Roz- 
dział ogólnej ilości mandatów na poszeze- 
gólne kraje koronne polega jednak nietylko 
na samej cyfrze ludności, ale zależy także 
od sumy opłacany:h podatków bezpośre- 
dnich. Galicya otrzyma w ten sposób man- 
datów 15. Całe państwo austryackie zosta- 
nie podzielone na samoistne okręgi wybor- 
cze, złożone z reguły z powiatów sądowych. 
Wreszcie co się tyczy sposobu wybierania 
to postanawia projekt hr. Badeniego, że 
w dotychczasowej klasie wyborców z gmin 
wiejskich tudzeż w okręgach złożonych 
wyłącznie z powiatów sądowych nowej (po- 
wszechn-)) klasy wyborczej, zostają w vza- 
Sadzie utrzymane wybory nośrednie (o ile 
sejm danego kraju nie wprowadził wyborów 
bezpośrednich); w innych (obe nte jeż ist- 
niejących) klasach wyborczych (z wyjątkiem 
kuryi gmin wiejskich) tudzi+ż w pozosta- 
łych okręgach wyborczych nowej kuryi 
wybory odbędą się bezpośrednio. W mia- 
siach będą wybory bezpośrednie: we Wie- 
dniu (5 mandatów,) w Pradze, Tryeście, Gra- 
cu, Bernie i we Lwowie( po 1 maodacie.) 
Wykłuczonymi od prawa głosowania będą 
— prócz osób należących do armii czynnej 
pobierających wsparcie z funduszu dla ubo- 
gich i skazanych wyrokiem sądowym 
tukż+ ci, którzy pozostają w słażbie i 
mie-zkają wspólnie z gospodarzem. 

Jak widzimy przedstawia się projekt 
byłego namiestnika Galicyi na pierwszy rzut 
oka jako utwór prawdziwie „galicyjski“ Dv 
dotychczasowej  „reprezentacyi interesów 
dodaje nader nieudolnie „reprezentacyę mas 
ludowych”, rozwiązując zarazem kwestyę 
bezpośredniego, powszechnego prawa gło- 
sowania w sposób, który tylko rządowi a 
względnie warstwom rządzącym pożytek 
przynieść może. Niesprawi:dliwość — oto 
naczelna zasada i główna podstawa całego 
projektu. Jeśli się bowiem zważy, że w 4 
dotychczas istniejących kuryach 1,732.257 
wyborców dysponować będzie nadal 358 
mandatami poselskimi, że natomiast w u- 
tworzyć się mającej kuryi piątej 3,601.224 
nowych wyborców wraz z tamtymi 
1,732.257  uprzywilejowanymi  wykoreami 
dysponować będzie tylko 72 mandatami, 
przychodzi się niewątpliwie do przekonania, 
że przyszły skład izby poselskiej nie o 
wiele mniej będzie niesprawiedliwym,; jak 
teraz a to nawet w tym — z góry już wy- 
kluczonym —; wypadku, gdyby mandaty, 
którymi rozporządzać będzie kurya piąta 
dostały się wyłącznie w ręce prawdziwych 
reprezentantów ludu: Wypadki te w rze- 
czywistości będą bardzo rzadkie W prze- 


ważającej ilości okręgów wyborczych wię- 
kszość „wyborców stanowić będzie żywioł 
wiejski, a zatem Żywioł dzięki istniejącym 
stosunkom z ieguły ciemny a eo najmniej 
bardzo wrażliwy na nacisk władz rządowych 
i warstwy rządzącej; okręgi te wybierać te- 
dy będą resularui» same kreatury rządowe. 
W tym napływie żywiołów wiejskich wprost 
znikać będzie ludność zamieszkała w mia- 
stach i miasteczkach. 
domo --- należą żydzi. Okręgi wyborcze — 
zwłaszcza — w Galicyi będą bardzo duże. 
Z wyjątkiem okręgów lwowskiego (236.815 
mieszk.) i krakowskiego (226.000 mieszk.) 
— wszędzie indziej liczba mieszkańców 
przekraczać będzie znacznie cyfrę norma|- 
ną przez rząd przyjętą (3238619).; Najmniej- 
szy «kręg: bocheński liczy bowiem około 
425000 mieszkańców, ione zaś okręgi docho- 
dzą nawet do cyfry 500000 mieszkańców 
(Tarnopol, Stanisławów, Brody). Rzecz jas- 
na, że w tak znacznych okręgach wybor: 
czych wprost ustanie wszelki wpływ ludno- 
ści Żydowskiej na wynik wyborów, zwła- 
SZcza Że numeryczny jej udział wśród lu- 
hoś i wiejskiej prawie jest minimaluy. W 
żadnym bowiem z okręgów wyborczych w 
Galicyi Żydzi większości absolutnej mieć 
nie będą. Z góry tedy da się już przewidzieć 
że w kuryi powszechnej nie zostanie obrany 
posłem ani nawet jeden żyd w charakterze 
posła żydowskiego. 

W związku z tym niedostatkiem, o 
którym właśue była mowa pozostaje zbyt 
szezupłau ilość mandatów zastrzeżonych 
Galicyi. Wynika to bowiem z istoty rzeczy, 
że im mniejszą jest ilość mandatów danej 
prowineyi przyznana, tem większymi muszą 
być okręgi wyborcze. Niesprawi dliwość 
proponowanego rozkładu mandatów wyka- 
zują następujące cyfry : 

W Galicyi przypadnie w kuryi piątej 
jeden poseł na 93826 wyborców, natomiast 
w reszcie Anstryi przypadnie prze iętnie 1 
poseł na 74076 wyboreów. Gorzej niż w 
Galieyi będzie tylko w Krainie (1 poseł na 
108726 wyborców). Słusznie tedy domagać 
się może Galicya aby jej przyznano więcej 
niż 15 nowych mandatów poselskich, skoro 
np. Uzechy mające ludność o niespełna 
milion mniejszą od ludności galicyjskiej 
wybierać mają w kuryi powszechnej 19 
posłów. 

Niedostatek tem prawdopodobnie nie 
zostanie usuniętym, gdyż rząd uspiawie- 
dliwia go niższą w porównaniu z innymi 
krajami siłą podatkową Galicyi, ale za to 
odbije się on fatalnie na ludnoś'i żydow- 
skiej. Jakkolwiekbądź ukształtują się sto- 
sunki w kuryi powszechnej to jednak nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że w ża- 
dnym okręgu wyborezym nie zdołają ży- 
dzi przewaźającego uzyskać wpływu — je- 
bli okręgi wyborcze będą zbyt dużymi a i- 
lość mandatów poselskich nie zostanie 
pomnożoną. 

Czemżeż więc jest dla nas projekto- 
wana reforma?  Krokiem wstecz, skoro 
ludność ośmkroćstotysięczna, której więc 
nietylko pod względem liczebnym ale także 
ze stanowiska siły podatkowej (która jak 
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wspomnieliśmy projekt również bierze w 
rachubę] co najmniej 1--3 mandaty w ku- 
ryi piątej się należą, żadnego nie będzie 
mieć wpływu na ukształtowanie sie stosun- 
ków w newej kuryi wyborców. Ubolewać 
zaś nad tem należy tem bardziej, że juź 
dotychczas pod tym względem ogromnie 
byliśmy pokrzywdzeni. 

Dochodzimy więc do konkluzyi, że po 
projekcie byłego namiestnika Galieyi żydzi 
dla siebie niczego spodziewać się nie mogą 
że zatem upośledzenie ich obecne i nadal 


w całej pełni będzie utrzymane. 
Kogi: 


KRONIKA. 


Z powodu zmowy zecerów w drukarni p. Ch. 
Rohatyna nie mógł numer li. „Przyszłości“ wyjść 
w czasie właściwym. Z tego powodu wydajemy dziś 
numer podwójny. 


Wtoku obrad aad nowym statutem dla 
lwowskiej gminy wyznaniowej zaprotestował 
jedyny w komitecie statutowym konserwa- 
tywny mąż zaufania: Samuel Rokach prze- 
ciw nadużyciu, ża w obradach zaraz od 
samego początku brał udział z głosem sta- 
nowczem także kaznodzieja templowy dr. 
Jecheskiel Caro. Protest ten uwzględnili P. 
T. Kahalnicy nasi tylko częściowo; kazno- 
dzieja templowy uczestniczył wprawdzie w 
pracach przełożeństwa dalej, ale tyłko cum 
voto eonsultatiyvo. W calu usunięcia i tego 
oczywistego nadużycia — wniósł p. Samu- 
el Rokach następnia rekurs do Magistratu 
m. Lwowa z prośbą o wyjaśnienie czyli 
też kaznodzieji templowemu, służy jaka in- 
gerencya w sprawie statutu. Mekurs został 
w tych dniach pomyślnie załatwiony Magi- 
strat bowiem zadecydował, że kaznodzieja 
templowy dr. Jecheskiel Caro nie ma żadne- 
go prawa uczestniczyć w odnośnych pracach 
przełoźeństwa a to z powodu, że kaznodzieja 
templowy ami nie jest czł mkiem reprezenta- 
cyi gminnej, ani mężem zaufania, ani wre- 
szcie rabinem. Orzeczenie to (bardzo słu- 
szne) spiowadzi kwestyę statutu na nowe 
tory. Jak wiadomo bowiem po wstała tutej- 
sza ludność żydowską jak jedan mąż prze- 
ciw projektowi, który dr. Byk w sposób 
nader niedołężny odpisał ze statutu wzoro- 
wego; mimo tej opozycyi wzbraniałi się 
zrazu P. T. Kahalnicy uczynić zadość słu- 
sznym żądaniom ludności, aż wreszcie, gdy 
Kahalnikom 2ugrożono protestem i maso- 
wemi zgromadzeniami w celu uchwalenia 
wotum nieufności dla Kahału — udało się 
uzyskać pewne mniej lub więcej ważne u- 
stępstwa. 

Obecnie pokazuje się, że uchwalony 
przez Kahał projekt statutu formalnie jest 
wadliwy, bo został uchwalony przy współ- 
udziale, niepowołanego do tej sprawy ka- 
znodzieji templowego, zatem; wręcz niele- 


galnie. Trzeba więc będzie dziecię duchowe 
dra Byka złożyć do kosza i obrady na nowo 
rozpocząć. Przy stosownym nacisku partyi 
przeciwnej możnaby teraz wszystko prze- 
prowadzić tuk, aby przyszły statut istotnie 
był wyrazem zapatrywań ogółu a nie sa- 
mych tylko Kuhalników czyli dra Byka. Na 
czele partyi przeciwnej stoi człowiek uczci- 
wy: Samael Rokach. Do niego więc apelu- 
jemy, aby chwilę obe na, bardzo do tego 
stosowną należycie wykorzystał, 


Zarząd „pierwszej izraelickiej kuchni 
ludowej dla biednej luaności bez różnicy 
wyznania we Lwowie“ ogłosił drukiem 
sprawozdanie ze swych czynności w roku 
1695, z którego sprawozdania przytaczamy 
następujące szczegóły: Członków liczyło 
stowarzyszenie zaledwie 116. Z instytucyj 
pubheznych były zarządowi pomocnymi 
tylko Magistrat lwowski 1 Kasa oszezędno- 
ści, pierwszy z subwencyą 310 złr., druga 
4 subwencyą 200 złr. Kahał lwowski nie 
dał nawet złamanego szeląga. Wkiadki 
członków wynosiły zaledwie 388 złr. 70 ct. 
Zmaulejszują się one ponoś z każdym rokiem, 
skoro np. w roku 1894 wpłynęło do kasy 
stowarzyszenia tytułem wkładek 425 alr, 
a w r. 1898 542 zlr. „Dobroczynaość w. 
m." płynie snać hojnie tylko wtedy, jeśli 
są szanse bodaj miernego rozgłosu. Cha- 
rakterystycznem jest to np., że w spisie 
członków stowarzys.enia niepodobna cod- 
szukać kaznodzieji templowego, pewnych 
przemysłoweów i aptekarzy z pod ciemnej 
gwiazdy, co „mandaty radzieckie mają w 
kieszeni zapewni ne“ wreszcie rózayeh 
mecenasów, patryotów zawodowych i leka- 
rzy, 60 grosza nie szczędzą.. ... na koram- 
pująch agitacye wyborcze i mae równie 
„Szlachetne* cele. Słowa szczerego uznania 
należą się więc tej szczupłej garstce ludzi, 
którzy tej tak bardzo pożytecznej instytu- 
Cyl przecież są pomocnymi, mimo że 1ch z 
tego powodu nie czeka ani sława uni roz- 
głos. Na czele instytucyi stoi od lat wielu 
p. Jaxób Stroh i 


Kuratorya fundacyi szkolnej br. Hirscha 0gło- 
siła sprawozdanie swoje za czas od 1. sty- 
cznia 1b94 do 31. sierpnia 1895; ze spra- 
wozdania tego wyjmujemy następująco 
szczegóły : 

Istnieje już obecnie 35 szkół funda- 
cyjnych (Białykamień, Borysław, Buczacz, 
Chocimierz, Delatyn, Gwożdziec,, Horoden- 
ka, Kołomyja, Kozłów, Monasterzyska, 
Rawa ruska, Sassów, Śnmiatyn, Sołotwina, 
Stanisławów, Zborów, Złoczów, Brzeskę, 
Chrzanów, Dąbrowa, Mielec, Nowy Sącz, 
Rozwadów, Tarnów, Wiśnicz, Gliniany, Go- 
łogóry, Jarosław, Obertyn, Otiynia, Pomo- 
rzany, Zaleszezyki, Założce, Dukla i Sada- 
góra), które rozpadają się na dwie kate- 
goryc stosownie do postanowień rozp. Ce K, 
Rady szkolnej krajowej z dnia 5. sierpnia 
1894 |. 14351, ponadto zaś istnieje przy 
24 szkołach kurs wieczorny dla analfabe- 
tów dorosłych. Frekweneya w nowo założo- 
nych szkołach przedstawia się w sposób 
następujący: 


Miejscowość ilośćdzieciżyd. dofund.” dopubl. 
w Pomorzanach 255 103 8 
„ Ottynii 215 95 10 
„ Załoścach 191 113 61 
„ Zaleszczykach 378 254 170 
„ Gołogórach 110 85 33 
a Obertynie 131 66 4l 
„ Dukli 247 32 6% 
a Glinianach 240 160 23 
Z kursów wieczornych korzystało w 
ostatnim roku: 
w Dukli — — o= 23 osób 
„ Brzeska  — — — DLS 
„ Załościch — — == 26 „ 
„ Rozwadowie — — ZW 
„ Gwożdźcu — - PRO 
„ Ottynii  — = AEA SUE 
„ Gołogórach —- 3 s0 „ 
„ Białymkamieniu - — = 33, 
„ Nowym Sączu — — 34 > 
„ Rawie ruskiej — m 35 » 
„ Wiśniczu GE =, 39 y 
„ Horodence = TT 40 , 
„ Kozłowie — = 40 „ 
„ Mielcu — N ET 40 , 
„ Sassowie c= = 40 » 
„ Pomorzanach — = 44 „ 
„ Śniatynie = ECHA" 
„ Zaleszczykach — oraw Ć 
„ Glinianach — o E 
R Dąbrowie — mor Sny 
„ Złoczowie — ZANE" 
„ Tarnowie = na 18 . 
„ Kołomyji — >: — 283 , 
a Stanisławowie — BA W ye 
razem 1494 osób 
Na subwencye dla szkół publicznych 
wydano 14903 żłr., na subwencye dla a- 


czniów szkół przemysłowych — 6959 złr. ; 
Olct., na szkoły rękodzielnicze— 11020 złr., 
24 ct, na stypeudya dla kandydatów 
stanu nauczycielskiego — 9525 złr. 74 ct, 
na stypendya dla terminatorów—34478 atr. 
13 ct, na stypendya dla uczniów gospo- 
darstwa wiejskiego — 3528 złr. 26 ct., na 
odzież dla ubogich uczniów — 14408 złr. 
68%, ct, na obiady -- 4224 złr. 0l ct., 
na książki i przybory szkolne 2069 złe, 
na (zwiniętą) szkółkę freblowską w Stryju 
=- 765 złr. 29 ct. na zakupno budynków 
szkolnych — 20470 złr. 95%, cnt. na ad- 
administracyą 25181 złr. 93 et. Majątek za- 
kładowy wynosi 6 992.850 złr. fundusz pen- 
syjny — 115.775 złr. 


W sprawie zakładu dla nauczycieli religii 
mojżeszowej donosi „Dziennik polski" co na- 
stępuje: „W miesiącu lutym 1894 powziął 
Sejm uchwałę, którą polecono Wydziałowi kra- 
jewemn, aby w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową wziął pod rozwagę sprawę powołania 
do życia zakładu dla kształcenia kandydatów 
na nauczycieli religii mojźeszowej przy szko- 
łach ludowych. Sejm polecił zarazem Wydzia- 
łowi krajowemu przeprowadzenie rokowań ze 
zborami znaczniejszych gmin wyznaniowych w 
kraju, wo do ich udziału i kosztów takiego 
zakłada. 

Wydział krajowy otrzymał w tej sprawie 
epinię Rady szkolnej krajowej. a następnie od- 
niósł się do rabina lwowskiego dr. Cary, który. 
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również przedstawił szczegółowe sprawozdanie, 
w jaki sposób zakład taki miałby być urzą- 
dzonym. 

Rada szkolna krajowa obliczyła, iż kosze 
ta utrzymania takiego zakładn wyniosą rocznie 
do 10:000 zł, Ponieważ Rada szkolna kraj. 
wyrażała zarazem zapatrywanie, iż w niniej- 
szej sprawie należałoby zapytać o opinię re- 
prezentantów uniwersytetu, Wydział krajowy 
odniósł się do senatów akademickich vniwer- 
sytetów we Lwowie i Krakowie, z prośbą o 
objawienie zdania w sprawie powołania do ży- 
eia zakładu dla kształcenia kandydatów na na- 
uezycieli religii mojżeszowej, 

Senat akademicki uniwersytetu lwow- 
skiego przedłożył już w powyższej sprawie swą 
opinię. W opinii tej wyszedł senat z tego za: 
łożenia, że projektowany zakład kształcić ma 
nauczycieli religii mojżeszowej w szkołach fu 
dowych, zatem nie ma to być seminaryum teo" 
logiczne żydowskie, kształcące” uczonych tal- 
mudystów i rabinów. To określenie zadania i 
celu zakładu wskazuje, jacy kandydaci mogli i 
powinoi być przypuszczeni do zakładu i jaki 
powinien być zakres studyów w tym zakładzie. 
Co do pierwszego, godzi się senat akademicki 
ze zdaniem wypowiedzianem przez Radę szkol- 
ną krajową, iż warımkiem przyjęcia do zakła- 
du, powinno być świadectwo dojrzałości z se- 
mioarjum nanczycielskiego. Jednym bowiem z 
głównych powołów niezadowalniającego wyniku 
nauki religii żyłowskiej w szkołach, był oprócz 
niedostatecznej kwalifikaryi zawodowej i pe- 
dagoyicznej, niski poziom ogólnego wykształce- 
nia dotychczasowych nauczycieli tego przed- 
miotu. Podniesienie tego poziomu sprawiłoby 
niezawodnie, że nauczyciele religii żydowskiej 
zajęliby poważniejsze stanowisko w gronach 
nauczycielskich i zyskaliby u uczącej się mło- 
dzieży należne poszanowanie. Senat akademicki 
zgadza się niemal w całości na plan naukowy, 
przedstawiony przez rabina dra Carę, propo 
nując jedynie niektóre mn.ejsze zmiany i uzu- 

głuienia w tym planie. 

Senat oświadcza w końcn, że językiem 
wykładowym w projektowanym zakładzie po- 
winien być oczywiście język polski Co do sil 
nauczycielskich wyraził senat  zapatrywanie, 
iż n.leżałoby starać się o pozyskanie 
uczycieli, posiadających nietylko gruntowną, 
wiedzę fachową, lecz o ile możności także sto- 
pień akademicki t' j. doktorat filozofii Senat 
sądzi bowiem, źe zakład projektowany na ra- 
zie i przez czis dłuższy mógłby również służyć 
do wykształcenia nauczycieli religii w szkołąch 
średnich i że zatem należałoby otworzyć ró- 
wnież przystęp do zakładu maturzystom zapi- 
sanym na wydział filozaficzny uniwersytetu 
lwowskiego w charakterze słtchaczy zwyczaj- 
nych lub kandydatom zawodu nanczycielskiego 
którzy już ukończyli przepisane quadrienninm 
akademickie. Kandydaci ci mogliby być zwoł- 
nieni z obowiązku uczęszczania na wykłady 
historji i literatury polskiej, gdyby przedłożyli 
Świadectwa że wykładów odnośnych słuchają 
lub słuchali podczas pobytu na uniwersytecie, 
Przez odhycie dwuletniego kursu seminaryjnego 
kandydaci zawodu nauczycielskiego, w gimna- 
zyąch uzyskal by wiedzę w zakresie judaistyki. 
którąby nadto przez własne studja z łatwością 
mogli uzupełnić, Korzyść zaś, jakąby odniosła 
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nauka religii żydowskiej, gdybv była powierzo- 
na stałym członkom zgromadzenia profesor- 
skiego, udzielającym nauki innych przedmiotów 
zbyt jest — zdaniem senatu — widoczną, aby 
potrzebował ją bliżej wyłuszczać. Za miejsco- 
wość najodpowieduiej:zą, w którejby należało 
założyć zakład semin?ryjny dla kształcenia 
nauczycieli religii żydowskiej, uważa senat 
akademicki miasto Lwów jako stolicę kraju,“ 

Magistrat m. Śniatyna rozpisał onegdaj 
konkurs na jedno stypendyum w kwo- 
cie 100 złr., o które ubiegać się mogą tylko 
synowie mieszczan śniatyńskich relijii c?rześci- 
jańskiej. Podobne stypenłyum ogłasza również 
Magistrat m. Mikołajowa. 


Tygodnik lwowski „Monitor“ publikuje obe= 
cnie szereg sylwetek sejmowych, tu i ówdzie 
wcale udatnych, na wzór sylwetek z izby pos- 
łów, które ogłasza wiedeńska „Neue Revue.” 
Cnarakterystycznie wyglądają zwłaszcza dwie 
sylwe.ki „naszych najserietzniejszych;* przy- 
taczamy je tu w dosłownem brzmieniu : 


1) Teofii Merunowicz poseł mnie,szej posia= 
dłości ziemi lwowskiej, „Posłen na Sejm z 
łaski galicyjskich oligarchów i ć k rządu, ty- 
powy członek klubu lewicy. Jak klub, do któ! 
rego należy zmienia swą nazwę wedle roku 
kaleniarzowego, tak i pan Teofil ze zmianą 
otoczenia przez całe swe życie zmieniał śwe 
poglądy i zasady. Tem się też tłówaczy trud- 
dność uchwycania jego sylwetki. Pan Teofil 
liczy lat około 45. Średniego wzrostu, pod 
nawałem w pracy (czytaj w pogoni za zyskiem) 
nieżo pochylony. Mając do czynienia zwykle z 
szlachcieami zawsze starannie ubrany jak na 
wizytę w anglezie. Twarz niesympatyczna, 
wygolona, bez zarostu, bez wyrazu, a charak- 
terystyczna w składzie kości czołowej i noso- 
wej. Włosy i wąsy ciemne, a komicznym jest 
u niego sposób naszenia zarosta na szyi (pod- 
czas gdy broda i podbródek wygolomy) który 
z pod kołnierza wygląda. Oczy szarego kolo- 
ru, zwykle przymróżone, nieco uśmiechnięte, 
a jednak pv jezuieku łypiące. Cała postać ro- 
bi wrażenie nietołęgi, jakkolwiex zdaje się 
być ciągle bardz» zajętym. Dźwiga na sohia 
masę godności. Jest posłem na Sejm, sekretą- 
rzem lwow Rady powiatowej, której prezesem 
jest Dawidek recte Abrahamko, co wiele rze- 
czy tłómaczy; jest dalej czlonkiem głównego 
Zarządu Kólek rolniezych, kierownikiem za- 
rządu Związkn handlowego dla sklepików 
chrześcijańskich, jert członkiem rady nadzor- 
czej towarzystw zarobkowych i gospodarczych 
i redaktorem „Związku* za roczną zapłatą 
500 złr. Należy dalej do zarządu Banku za- 
liczkowego, jest współredaktorem szlacheckiej 
„Gazety (nie) Narodowej”, a jako członek za- 
rządu spółki wydawniczej ż ograniczoną porę- 
ką, czy głową „Słowa Polskiego*, ma strzedz 
czystości tego „demokratyczzego* organu. I 
wiele, wiele jeszcze piastuje pan Teofil mniej 
lub więcej intratnych godności, trudno jednak 
wszystkie wyliczyć. Obecnie przy wyborach do 
lwowskiej rady miejskiej ma zamiar zostać 
„ojcem.“ stolicy i to za pomocą komitetu 
„katolickiego“, w którem zajął skrajnie „kato- 
lickie* stanowisko i sprzeciwił się wchodzeniu 
w jakiekolwiek kompromisy z innemi partya- 


mi. Co do przekonań politycznych pana Teofila 
— o! te przekonania! — to przedewszystkiem 
zaznaczyć wypada, że jest antysemitą, nieste- 
ty jako w antysemitę przestano weń już dawno 
wierzyć. Kiedy bowiem przeł 20 przeszło la- 
ty miał zamiar uci-kać do Ameryki i zajechał 
- do Hamburga, zobaczywszy morze umknął z 
powrotem jak „nieochrzczony żyd“ i na tem 
de facto antysemicka jego karyera skończona. 
Niewiarę w jego antysemityzm utwierdziła je- 
szcze i ta okoliczność, Że zgodnie żyje i za- 
siada w sejmie na jednej ławie z Fruchtma- 
nem i Loewensteinem, jakoteż iż obcuje z ro- 
zmaitymi semitami. Jako poseł ludowy idzie 
zawsze ręka w ręke z swym panem Abraham 
kiem, posłem wielkiej posiadłości; gdy mówi 
czy pisze to nigdy nikt właściwie zrozumieć 
nie potrafi, co jest jego przekonaniem. Czasa- 
mi znów niewielki, ale przewrotny jego rozum 
stawia go w niemiłej pozyeyi, wówczas jednak 
miarkuje, która strona silniejsza i po tej bez 
namysłu staje. Dlaczego jest cżłonkiem lewicy, 
to wyjawił w Narodówcə z d, 1. stycznia br. 
gdzie jak na spowiedzi wyznał, że siedzi po 
lewicy, aby informować prawicę o zamiarach 
swoich kolegów klubowych. Poł wzgledem 
przekonań politycznych stanowi więc „mon- 
strum* nielada. Łączy teokracyę z demokra- 
cyą, konserwatywne zasady „Narodówki, z za- 
sadami „Słowa Polskiego* które się nazwało 
„demokratycznem*; godzi służbę u panów z 
mandatem ludu wiejskiego. Takiego pana na- 
zywają u bas zgrabnym politykiem, a za gra- 
nicami szalbierzem politycznym. Mowcą jest 
lichym, mówi monotonnie, po cichu, jąka się, 
stęka powtarza, a przytem wszystkiem czerwie- 
nieje i poci się. Mowy jego nie słacha nikt 
w Sejmie, nawet bezpośredni jego  przeło- 
Żony..... Abrahamek, ale to znów p. Teofi- 
lewi na dobre wychodzi, bo gdy skończył — głos 
marszałka zwraca uwagę wszystkich na wnio» 


skodaweę Meiunowisza — no a ci widzą go 
umęczonezo i spoconezo.. pracą — dla dobra 
ludu.“ 


2) Dr. Filip Fruchtmann poseł miastaStryja, 


„Lat 61. Niski, gruby, czerwony na twarzy, 
włosy siwe nieco kręcone, na głowie łysina, 
W połowie nosa osadzony cwikier złoty. Typ 
żydowskiego „mecenasza.* Jest synem pisarza 
adwokackiego z Brzeżan, osiadłym od dawna 
w Stryju, Od lat nimal 30 jest radnym mia- 
sta a od 20 posłem, Zasiada więc swe man- 
daty stalej niź ktokolwiek w Galicgyi Spokojny, 
skryty, wszystkiego wysłucha a odpowiada 
tylko na to co mu potrzeba, a nigdy to co 
myśli Miał niegdyś pierwszorzędną w Stryju 
kańcelaryę adwokacką, dzi$ traci coraz bər- 
dziej, a coraz więcej klientów zgłasza się doń 
po odbiór dokumentów, powierzonych mu jeszcze 
przed 10 laty, Trzyma się go tylko jeszcze 
„Wysoka Szlachta* okoliczna, jest bowiem 
względem niej bezinteresownym, a że przy 
sprzedaży dóbr szlacheckich liezy dla siebie 
„rebuchy* dobre jednej i drugiej stronie — 
to nie, wszak przecie latami na to czekał. O 
„bezstronności* jego w udzielaniu kredytu z 
stryjskiej kasy oszczędności, której jest repre- 
zentantem, mopliby coś powiedzieć mieszczanie 
stryjscy, zwłaszcza ci którzy nie są klienta- 
mi jego kanc'laryi adwokackiej, Jako dwu- 
<dziestoletni burmistrz Stryja nauczył miasto 
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„postępowej gospodarki:* zie ązaaii dłauzów — 

stąd dziś galopujące suchoty w kasie miejskiej 
Mimo że od r 1891 może mieć urazę do sta- 
rosty za to, że tenże przeforsował na krzesło 
burmistrza ekskapitana Goetingera, to jednak 
jako głowie żydowstwa stryjskiego, będące z0 
w służbie starosty —nie wypada robić opozycję, 
i dlatego kornie służy c. k. reprezentantowi 
namiestnictwa. — Jako poseł na Sejm ucho- 
dzi dr. Fruchtman za zdolnego „kodyfikatoraw 
a wśród członków lewicy za „luminarza.” Mój 
Boże. jakich to kolosalnych trzeba zdolności, 
by w towarzystwie wzajemnej  adoracyi 
na tak pochlebne zasłużyć przydomki. To też 
Stryj „Pensionirten [nwaliden Heim’, w uzna 
niu jego zdolności i zasług będzie go wybierał 
nadal... w nieskończon»ść — swym reprezen: 
tantem. A zbędnem było w ubiegłym roku za- 
stosowanie przezeń w czasie ubi:gania się o 
mandat sposobu rzymskiego, kiedy to nie w bia- 
ł-j ale w czarnej szacie chodził od domu do 
domu prosząc o poparcie. Suma: Cichy czci- 
ciel mamony, żydowski jezuita najlepszej sor- 
ty, „zręczny" polityk, duszą i ciałem oddany 
c. k rządowi a wróg rusinów. 


Dr. Iwan Franko kończy swoją ocenę pra- 
cy dra Herzla (umieszczoną w dodatku lite- 
rackim „Kurjera lwowskiego" z 9. marca 
1896) w sposób następujący : 

„Jak widzimy, idylla najzupełniejsza 
i autor nie zaniedbał też odmalować jej z 
wszelkimi szczegółami, zwłaszcza co do 
wewnętrznego urządzenia przyszłej republi- 
ki żydowskiej. Nie można jednak odmówić 
mu tego, że plan jego natchnięty jest go- 
1ącą wiarą i gorącą miłością dla swego lu- 
dy, zwłaszcza dla tych jego mas gnębio- 
nych i upośledzonych. Niestety jednak zda- 
je nam się, autor zbyt mało zna te masy, 
zbyt mocno ufa w produkcyjną siłę speku- 
lacyi i że właśnie o ten szkopuł cały je- 
go plan może się rozbić — rozumie się, 
jeżeli się znajda ludzie, którzy gotowi bę- 
dą dołożyć rak i kapitałów do jego wyko- 
nania. Plan jednak ma niewątpliwie przy- 
szłość przed sobą, a jeżeli dzisiejsze pokole- 
mie okaże się jeszcze miedojrzałem dla niego, 
to musi z czasem doczekać się młodzieży, 
która zechce i potrafi go wykonać," 

Tenże sam Iwan Franko umieścił był 
przed trzema luty również w dodatku lite- 
rackim „Kurjera lwowskiego* (z dnia 20. 
marca 1893) artykuł p. u. „Żydzi o kwestyi 
żydowskiej", w którym o programie syoni- 
stów wyraził się temi słowy: „Że ich plany 
o państwie żydowskiem w Palestynie są 
dziecinnemi mrzonkami, tego nawet dowodzić 
nie potrzeba.“ 

Zestawiając oba te wręcz przeciwne 
zdania — zapytujemy mimowoli: Kto w o- 
statuieh trzech latach postąpił naprzód — 
Frauko, czy syonizm ? Odpowiedź — zda- 
nicm naszem — nie trudna. 


Żydowska kolonia rolnicza, którą w swoim 
czasie urządził był br Hirsch w północno- 
zachodniej części Kanady, chyli się już ku 
upadkowi. Z 800 kolonistów, którzy od br. 
Hirscha otrzymali ziemię — pozostało juź 
tylko 12; wszyscy ioni opuś:ili kolonię, 
szukając szczęścia bez opieki br. Hirscha. 


Wiadomości z Ziemi ówiątej 


Jerozolima. Przy głównej ulicy w 
dzielnicy żydowskiej utworzoao żurecki urząd 
pocztowy, na czele którego stoi towarzysz 
nasz Eliasz Honig. W sobotę i w uroczyste 
święta żydowskie urząd nie fankeyonuje. 
Pieczęć urzędowa ma napis turecki i 
hebrejski, 

Jaffa. W zakładzie „Both-Sefar" po- 
ruczono wykład nauk przyrodpiczych panu 
Belkinowi jun.; wykłady odbywają się w 
języku hebrejskim* 

W Arłuf osiadły trzy rodziny żydow- 
skie z Bułgaryi; po świętach wielkanocnych 
przybędzie tu 7 rodzin nowych, razem o- 
koło 50 osób. Kolonia ta należała dotych- 
czas do londyńskiej kongregacyi misyonar- 
skiej; obecnie stanowi ona własność syo- 
nistów bułgarskich, którzy ją nabyli za 
87500 franków. Kojonia Artaf cierpiała do- 
tąd bardzo wiele z powodu braku wody. 
Po objęcia kolonii przez emigrantów baț- 
garskich ustał ten niedostatek, gdyż wyko- 
Pano już bardzo dobrą studnię. 


Pethach-= Tik cah Za staraniem naszego 
towarzysza ©. Saphira założono tu czytel- 
nię wraz z biblioteką. 

Sachem [Hauran]. Pod kierownictwem 
adwoketa Roseuberea z Nowego Yorku ra- 
Źnie postępują tu roboty przygotowawcze 
dla utworzenia osady złożonej z żydów 
amerykańskich. 

Wadi - el- Chanin |[Nachlath Rubən} 
Ilość mieszkańców tej kolonii. którą w ror 
ku 1893 zamieszkiwało osób 54 — wzrosła 
stosunkowo bardzo znacznis, gdyż dosięga 
obecnie cyfry 100 osób (15 rodzin). Kolonia 
obejmuje 1568 dunamów. Koloniści produ- 
kują: wino, pomarańcze, migdały, cytryny, 
jarzynę, zboże i miód, Wino sprzedaje się 
w Riszon I Zion. wszystkie inne produkta 
w Jaffie i Jerozolimie. Koloniści pochodzą 
z Rossyi. Kolonia ma bardzo wiele wody 
(5 studzien), Pierwotnie kosztował duuam 
ziemi 11 franków, dziś wynosi cena ziemi 
20—100 fr. za 1 dunam. Kultura przedsta= 
wia się w sposób następujący: 80 dunamów 
jarzyny i 444 winogradu. Drzew migdało- 
wych jest już 759. Koloniśsi posiadają 2 
konie, | muła, 5 krów, 4 cielęta, © domów 
i3 stajnie. W kolonit nie ma jeszcze ani 
lekarza ani apteki. Opieki lekarskiej udzie- 
lają tu Dr. Masic z kolonii hiszon I* Ziom 
i felczer z Katry. 


Fironilxa iiteracka. 


J. Stern, Złote myśli z talnudu—śluma- 
czył Wiktor Chajes, Lwów. Nakładem tłu- 


mącz8, 
(Dokończenie), 


Książkę Sterna przełoży! na język pol- 
ski Wiktor Chajes. Uznanie należy się tłama: 
czowi za to, że nie szezędząc ni czasu ni kosz- 
tów, p`djął się tej właśnie prazy. Świadczy ta 


o wyższem pojmowaniu obowiązków ze strony 
zdolnego młodzieńca żydowskiego, jeśli rozpo- 
czyna swą karyerę literacką od pracy na grun- 
cie żydowskim. ¿Złote myśli z tałmudu* za- 
sługują jużto z powodu krótkiego wprawdzie, 
ale należycie zebranego i sklasyfikowanego 
materyału, jużto dla weale poprawnego tłuma 
czenia, by się jak najprędzej rozpowszechniły. 
Drobna książeczka ponczy współczesne powagi 
na polu kwestyi żydowskiej w rodzaju Choiń- 
skich, Rogoszy, Jeleńskich i Orłowskich i ich 
najwybitniejszego reprezentanta w Sejmie ga 
licyjskim — Merunowicza o tem, że w „osła- 
wionym* talmudzie, którego tłumaczenia radzi- 
by się kiedyś drczekać nasi najserdeczniejsi — 
znajdują się takie szczytue zdania jak: 
„„Występki przeciw moralności są bardziej ka- 
rygodne, niż występki przeciw przepisom re- 
ligijnym, * 
„„Jzraelita jest obowiązanym być także wobec 
pogan miłosiernym,“ 


„Szczerość jest obowiązkiem wobeć poganina,* 

„Bóg przysiągł na wielkość Jakóba, Na wieki 

nie zapomnę czynów lchwiarzy; niwaid 

biorący skrypta dłużne zrzeka się wspólności | 
z Paneim Bogiem.“ 


Tłumacz zaznacza niekiedy w cytatach 

— zdaniem naszem — zupełnie słusznie po- 

dobieństwo talmulycznych aferyzmów z przy- 
słowiami polskiemi. Tak np. zachodzi pedo- 
bieństwo między zwrotem ; 


„Kto jest gościnny, ten jak by Boga u siebie 


gościł: 
a polskiem „,Gość w dom — Bóz w dom" 
Zdanie „człowiek powinien się zawsze stoso- 


wać do zwyczajów miejscowych“ 
odpowiada polskiemu 
„Jeśli wleziesz między wrony — krakaj jak 
i one.“ 


Zamykamy niniejszą ocenę życzen'em, 
by ona stała się bodźcem do dal;zej pracy 
na trudnej wprawdzie, lecz pięknej niwie 
judaistyki., Ad. $. 


Państwo żydowskie — próba no- 
wożytnego rozwiązania kwestyi żydowskiej. 
Napisał dr. Teodor Herzl. (Lipsk i Wiedeń 
1896). Nakładem księgarni M. Breitensteina 
Wiedeń 1X, Wahringerstrasse 5, 


Rzecz nie nowa — myśli w niej poru- 
szone od kilku lat są hasłem, które gromadzi 
wszystkich przyjaciół narodu żydowskiego, 
„Jesteśmy narodem, jednym narodem !“ Myśl 
ta — jak sam autor stwierdza — jest odwie- 
czną jak jej treść: odbudowanie państwa ży- 
dowskiego. Ledwie upadły formalnie mury 
ghett», już zewsząd odzywają się zrazu ciche, 
później coraz głośniejsze i liczniejsze głosy ; 
motywem ich gorąca miłość do narodv i jego 
pamiątek, chęć uratowania dorobku wieków z 
powodzi niwelacyjnej, wiara w Izraela; bez- 
pośrednią przyczyną wzrost antysemityzmu, u- 
trudnione warunki bytu, rozprzężenie umysłowe 
i moralne, Z początku chrześcijanie Laurence 
Oliphant i George Elliot są kapłanami tej my- 
šli; pózniej „rabin komunistów* Mojżesz Hess, 
Kaliszer toruński i Dawid Gordon przemieniają 
myśl tę z romantycznej utopii urosłej na tym 
samym gruncie co filhellenizm, w rośliną ży- 


SNS 


wotną czerpiącą swe soki z żyznej gleby kul- 
tury żydowskiej. Ożyweze tehaienie tej myśli 
sprawia cuda: zmarły organizm języka hebrej. 
skiego, bezlitośnie katowany w traktatach re- 
ligijnych, powstaje do nowego życia — choć 
dla wielu jeszcze a także dla dra Herzla, nie 
istniejący. Inaczej dla przeważającej większości 
nirodu żydowskiego; ją darzy światłem, nzbra- 
jając ją w odwagę i dumę narodową. W shu- 
żbie idei Syjoan i języka bebrejskiezo, odtąd 
nievdłącznie ze sobą skojarzonych stają wielki 
Perez Smolenskin otoczony gronem najlepszych 
Izraela działaczy. Myśl przybiera coraz real- 
niejsze j konkretniejsze kształty; populłaryzują 
ja lekarz odeski dr. Pinsker w swem epoko- 
wem dziele „Autoemancipation* i rabin z Kła- 
pejdy dr. Riff w swej rozprawie „Ahawas 
bus Ammi’, poczem z ideą tą zaznajamia pu- 
bliczność polską Alfred Nossig, po niemiecku 
czytającą dr Natan Birnbanm. Miejsce jedao- 
stek zajmują organizacye rozciągające :ię ta 
wszystkie państwa Europy „Towarzystwo Mon- 
tefiorego*, obeenie „Związek odeski cel-m ko- 
lonizowania Palestyny i Syryi* porzuca Lez- 
płodną dyskusyę literacką i zakłada kolonie 
w Palestynie posiłkowane dzielnie przez ber- 
liński „Ksra*, paryskie „Chowe we Zion* i bar. 
Rotszylda, tudzież angielskie, 

„namioty syońskie.* Także rumuńscy żydzi i 
tworzą sobie samodzielną organizacyę, której 
owocem kilka kolonij rolniczych w Palestynie, 
Austryaccy żydzi lulo mało jeszcze w akcyi 
syońskiej zdziałali, stworzyli podstawę do 
przyszłej akcji w związku „Ziou“ obejmują- 
cym wszystkie kraje koronne i wychowują sobie 
wodzów ruchu w syońskich towarzystwach a- 
kademickich. 


Tak tedy we wszystkich ogniskach ży- 
cia żydowskiego myśl odbudowaria państwa 
żydowskiego znajduje licznych zwo'enników. 
(łosisiele tej wyśle nie działają bez mandatu, 
nie są negotiorum gestores jak sądzi dr. Mer- 
zel, zbyt od żydowstwa i od nurtujących w 
niem prądów oddalony, ale są zupełnie świado- 
mymi wyobrazicielami woli narodu żydowskiego 
wyrażonej nietylko oporem przeciw asymilacji 
jako wstrętnej, brzydkiej i wręcz niemoralnej 
felonii, ale też pozytywnie się ujawniającej w 
składkach na cele Syonu, w chaluce, w budzą- 
cej się miłości do języka, historyi i kultury 
żydowskiej. 

Rzecz, jak powiadamy nie nowa — liczą- 
ca setki tysięcy świadomych zwolenuików. 

Czemu mimo to broszura dru Herzla za- 
sługuje na troskliwą uwagę? czemn nie ogra- 
niczamy się na bibliograficzuej wzmianee ? czemu 
nważamy ją wprost za epokową w rozwoju 
myśli Syonu od ideału do urzeczywistnienia ? 

Tresć jej — nie ubliżamy przez to au- 
torowi — nie przysparza jej tego znaczenia. 
To samo, może nie tak śmiało i nie tak pię- 
knie wyrazili cytowani autorowie i wielu in- 
nych, to samo głoszą od lat pisma syońskie 
„Hameliz*, „Selbstemancipation”, „Zion“, 
„Palestine*, „Hamagid*, „Ha- 
iw. i. 


jak : 
„Volksfreund*, 
zwi“, „Przyszłość“ 

Jesteśmy narodem nieszczęśliwym, bo 
rozbitym i pozbawionym ojczyzny. Narody po- 
śród których mieszkamy, są wszystkie wstyd- 
liwymi lub bezwstydnymi antysemitami. 


amerykańskie | 
; lud. 


j nienie tevo 


Inte- ! 


ligencya nasza nie znajdując należnego jej 
stanowiska staje się niebezpieczeństwem społe- 
cznem i ofiarą socyalizmu. Bitwa sacyalna 
będzie na wszelki przypadek stoczoną na na- 
szej skórze, gdyź stoimy tak w obozie socya- 
listycznym i kapitalistycznym na najbardziej 
eksponowanych stanowiskach Nie ma wyjścia. 
Z, jednej strony u dołu proletaryzują nas i sta- 
Jemy się podoficerami wsselkich rewolucyjnych 
stronnictw, a równocześnie u góry wzrasta na- 
sza straszna potęga pieniężna. Nie ma wyjścia! 
Sztuczne środki nie pomagają Kto polepsze. 
nia stosunków spodziewałby się po dobroci 
ludzi, pisałby utopię 

Możebyśmy(?) zginęli bez śladu wśród o=- 
taczających nas ludów, gdyby nas przez dwie 
generacye w spokoju zostawili. Lecz nie zo- 
stawią nas pokoju. W ucisku wspólnym 
znajdujemy Bij i odkrywamy naszą siłę, Mamy 
siłę stworzenia państwa, państwa wzorowego. 
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Dajcie nam prawo suwerenności na jakimś 
kawałkiem ziemi, wystarczającym dla naszych 
sprawiediiwych potrzeb! 

Dajcie nam Palestynę! 

Palestyna jest naszą uigdy nie zajjomnia- 
ną historyczną ojczyzną. Jej nazwa będzie po- 
tęźnie działającem hasłem  zwołującem nasz 
Gdyby Sułtan chciał nam oddać Palestynę 
uporządkowalibyśmy finanse jego państwa. Dla 
Kuropy bylibyśmy wałem ochronnym przeciw 
Azyi i tworzylibyśmy straż przednią kultury 
przeciw barbarzyństwu. Tworzylibyśmy st.aż 
honorową przy świętych miejscach chrześcijań- 
skich i ręczylibyśmy swą egzystencyą za speł- 
obowiązku. Ta straż honorowa 
byłaby pięknym symbolem rozwiązania kwestyi 
żydowskiej po ośmnastu wiekach męczarni, 

Dzi: ło to ma być dokonanem za pośre- 
dniectwem Ż organizącyj, gospodarczej „Jewich 
Company* zorganizowanej na wzór afrykań- 
skich Chartered Company i politycznej „So- 
ciety of Jews.“ 

Jak dzieło to ma być dokonanem przed- 
stawia autor nader szczegółowo ; zdaniem na- 
szem jednak nie da się choćby w ogólnych za- 
rysach nakreśliś drogę, którą naród dążący 
do wolności pójdzie celem zrealizowania swoich 
dązeń. Wystarczy zdaniem naszem, zgodna 
wola narodu, objawiona przez uznany rząd 
narodowy i przeświadczenie ludów europej- 
skich o konieczności takiego rozwiązania kwe- 
styi żydowskiej. 

Treść jak-widzimy dosłownie zgodna z 
artykułami wiary syonizmu. 

Nie treść jednak stanowi o wartości tej 
pracy. Wartość jej stanowi, chociaż to para- 
doksalnem się będzie wydawało., fakt, że na- 
pisał ją dr, Teodor Herzl. Antor jest jednym 
z najbardziej wpływowych redaktorów „Neue 
Freie Presse*, pisma głoszącego wszędzie zba- 
wienną ewanielię liberalizmu giełdowego. po- 
stępu i kosmopolityzmu. W obozie skupiającym 
się pod sztandarem tego liberalizmu z odmianą 
„frejsinnig*, „fortschrittlich”, „demokratisch“, 
„Yolksparteilich" i t. d. widzieliśmy najbard ziej 
zaślepionych przeciwników, nie rozumiejących 
znaków czasu, tławiących cynieznie obudzony 
ruch narodów. Dlatego szezególną nam sprawia 
radość, że jeden z najzdolniejszych publeystów 
obozu liberalnego, do którege przyznają się naj- 


bogatsze, najbardziej wpływowe i bądź co 
bądź inteligencyą górujące warstwy natodu ży- 
dowskigo, poszedł pod sztandary Syjonu. Spo- 
dziewamy sie, Że jego przykład będzie bogaty 
w skutki. Zamożny i wykształcony brat z 
Zachodu poda swą dłoń ciemnemu i ubogiemu 
bratu ze Wschodu, kapitał i wiedza połączą się 
‘z pracą i ofiarną miłością do wspólnego dzieła: 
-odbudowania ojczyzny, odrodzenia 
wskrzeszenia języka. 


narodu i 


„Modlić się bęłą w synagogach naszych 
za udanie się naszego dzieła. lecz także w 
kościołach |. „.* 

„Wierzę przeto że powstanie znowu ród 
bohaterskich żydów. Makabeusze zmartwych- 
powstaną., ." 

„Każdy z nas przyniesie z sobą część o0- 
biecanej Ziemi; ten w swym mózgu, ten w 
swej dłoni, ów w swym majątku ” 

Niechaj każdy z nas niesie w ofierze, co 
może, a sprawa Syonu będzie szczęśliwie za- 
łatwiorą, bo „żydzi któszy cheęą— będą mieć 
swą ojczyznę, * 

Te słowa kierujemy także pod adresem 
dra. Teodora Herzia, Dr M, Dawid 


„Das jiidische Weib* von Na- 
hida Ruth Lazarus (Nahida Remy) Drite 
Auflage. Berlin 1896. Verlag von Siegfried 
Cronbach. 

Książkę tę napisała kobieta chrześci- 
jańska, która dopiero potem sama została 
żydówką. Praca sama jest obrazem rozwoju 
kobiety-żydówki od powstania biblii aż do 
czasów naszych a napisaną została w spo- 
sób, świadczący o prawdziwem i szczerem 
zamiłowaniu do obranego przedmiotu. Nie 
bez głębokiego wzruszenia czyta się zwła- 
Szcza rozdział „o matce" i o „Żydówee 
współezesnej*, ten ostatni głównie dla tego 
bo nam wskayuje: jaką Żydówka być — 
nie powinua. Wprawdzie ideał Żydówki, 
jakim go sobie antorka wyobraża — nie 
jest bynajmniej ideałem naszym, ale bądź 
co bądż życzyć sobie należy, aby książka 
ta jak najliczniejszy znalazła zastęp Ży- 
dowskich czytelniczek, zwłaszcza wśród 
sfer, gdzie żony i córy pedobne są do „ży- 
dówki współczesnej.” Bogaty materyał w 
pracy tej nagromadzony i umiejętnie też 
wyzyskany — nadaje jej niepospolitą war- 
tość tak, że lektura staje się nie tylko 
bardzo przyjemną, ale także nader po- 
uczającą, 


„Hagada na paschę czyli opowiadania o 
wyjściu Izraelitów z Egiptu.* Modlitwyi o- 
brządki na dwie pierwsze wieczory święta 
Paschy — przetłómaczył i przypiskami o- 
patrzył Salomon Spitzer, Kraków, nakładem 
Fischera 1896. Treść tej książeczki mieści 
się juź w napisie. Dodać chyba wypadałoby 
z naszej strony, że tłumaczenie jest wcale 
dobre a przypiski— bardzo trafne. Druk 
staranny, zewnętrzna forma bardzo stosowna. 
Razi tylko wieczne powtarzanie się słów: 
„Izraelici“, „izraelski“, podczas gdy wła- 
ściwie mówić się powinno: „żyd“, „żydow- 
ski.“ Spodziewać się należy, że błąd ten 
usuniętym zostanie w następnem wydaniu. 


| XI, XII, I po 1 kor. 


85:03 


Przez wzgląd na osobę autora i wartość 
samej pracy — szlemy mu szczere życze- 
ne, aby drugie wydanie tej książeczki jak 
najrychlej stało się potrzebnem. 
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Na fundusz partyjny złożyli: 
we Lwowie: Pp. Mansch za miesiące X, 
XI, XII, (1895) I, II, (1696) po 1 złr., Ar- 
nold za IX 50 ct., K. Stand za X XI XII 
I, II po 1 kor. Dr Gabel za X 50 ct, 
Korkis A. za X, XI, XII, I po 1 kor, Spre- 
cher za X, XI po 2 złr, A Weiss za X, 
XI, XII, I, II po 1 koron., Dr. Hescheles 
za X, XI, XII, I po 1 złr„ Lucje za X 50 
ct., A. Stand za X, XI, XII, I, II po 1 kor., 
Dr. Malz za X, XI XII po 1 złr, Silberstein 
za X, XI, XII. I po I kor., Kwinger za X 
Schreiber za X, XI, 
XH po 25 et, Dr. Wassermaon za X, XI, 
XII po i złr. 

Róża Hift 15 ct, składka po wieczor- 
ku Smoleńskina 50 ct., składka przez pana 
Hausmava Aleksandra 5 złr 04 ct., pan 
Renz.r 27 ct., składka u Pp Enisów (przez 
p. Selzera i Spiegla) 2 złr., Laufer 1 et, 
p. Buchstab, 25 ct. i Hittner 10 ct. (przez 
p. A. Hausmaua), Silbersiein „Chłoniewski- 
Röntgen“ 20 ct., Rosengarten 10 ct., za- 
miast telegramu gratulaeyjnego na ślub 
pny Matyldy Bik z pnem M. Halpern, Pp. 
Wirth i nifschitz 25 ct., zamiast telegramu 
giatulacyjnego na ślub p. Artura Schleyena 
z pną Laurą Kolbówną — p. Dora Uuter- 
richt 2% ct., Korkisowie i Zipper po 25 et, 
zamiast telegramu gratulacyjnego na ślub 
p. Adolfa Rothmana z pną Salomeą Zipper 
—. p. Juliusz Stand 25 et. 


W Stanisławowie : przez pana Leona 
Arnulda : składka zebrana na  komersia 
urządzonym z okazyi przybybycia p. L. M. 
Landau. : „Dr. Jonas 10 ct. Herman 10 et. 
Eisig Weidenfeld 50 ct. Weintraub 5 ct. 
N. A. 5 ct, E. Weidenfeld 20 et. Ozyasz 
Riagler 10 et. Maks Ehrlich 10 et. Leon 
Arnold 25 et. M. Ehrlich 5 ct. E. Weiden- 
feld 10 et. L. M. Landau 10 ct. Herscher 
10 et. L. M. Laodau 10 ct. Maks Ehrlich 
5 et. Jakób Fischer 10 et. Ringler 10 ct. 
Kosenberg 10 ct. razem 2 złr. 25 et., na 
walnem zgromadzeniu tow. „Erez - Israel* 
zebrał p. Goldfeld 97 ct., zamiast telegramu 
na Ślub pny Salomei Hartenstein z panem 
Ignacym Scheiningerem — p. Aschkenazy 
25 ct. 


W Samborze: Zamiast telegramu 
gratulacyjnego na Ślub p. Jakóba Reich- 
mana — p. Jakób Berger 25 et., towarzy- 
stwo „Bnej Zion“ 25 ct., zamiast telegramu 
gratulacyjnego ua ślub pana Józefa Gold- 
berga -- rodziną Berger 25 et, p. Rozalia 
Trauber 25 ct., zamiast telegramu gratu- 
lacyjnego na ślub pny Fryderyki Mehrer 
Ł pnem Schwarzem — rodzina Beer 25 ct. 


RZE RZ 0 ë ROEE pz 000 
A R Z 0 6 000 — 


Na fundusz utworzenia kolonii gali- 
cyjskiej w Palestynie. 


We Lwowie : pan Hausman Aleks, 
30 et. tenże z okazyi urodzin brata I złr. 
pna Julia Frenkel z okazyi zaręczyn swoich 
z p. Włodzimierzem Schleyenem 5 złr. 


W Łańcucie: z okazyi ślubu p. Ra- 
mera Herscha z pną Blimą Schichter zebrał 
p. Hersz Tannenbaum od Pp. Hersza Ra- 
mera 50 ct, Leiba Glanzera 30 et, H, 
Tannenbauma 30 ct. L. Harzopfa 20 et, 
M. Hauttera 20 et. Meilecha Perlmuttera 
10 ct. Getzla Druckera 10 et. O. K.iirmana 
10 ei, J. M. Rosmarina 10 ct. Schónmann 
G. 20 ct. „?*—15 ct. razem 2 złr, 25 ct. 


W Krakowie: p B. N. Spira z okazyi 
urodzenia się córki Heleny 3 złr. 


Na cele kolonizacyi palestyńskiej : we 
Lwowie p. Izrael Laufer przez p. Adolfa 
Korkisa 50 ct, 

Wszelkie darki na powyższe fundusze 
„przyjmuje pan A. Weiss, we Lwowie ul. 
Snieżna l. 7. 


OJ Aomimioltacyi. 


Potwierdzamy odbiór przedpłaty na- 
stępującym szan. abonentom : 

za 1'|, roku Wny Dr. Russ 

za.rok ; Wni Mich. Halpern junior 
i Spinner 

za 8 miesięcy : 
Ulam ; 

za pół roku : 


Wni H. Kvllender, 


Wni: Dr. Blau- 
stein C., Dr. Acker S., Schildkraut M. 
Löwenthal J., Krug M., Dr. Wittlia B., 
Weissberg M., Arnold Leon, Tieger D. H. 
Borgenicht Kalman, Spira Benj. N. Dr. 
Rieser Adolf, Balaban Helena; 

za kwartał: Wni Blutstein Efroinı, 
Lachs M., Szan. stow. Tikwath larael, J. 
Gartenberg, Palma 5000, Pilpel Jakób 
Klinghoffer K., Zadurowicz, Tindel Fani, 
Falik Józef, Zimmermann, Schipper N. 
Fränkel Sanl, Aschkenase, Reiss Ignney, 
Sprecher Maks, Merger Herm., Plahner J., 
Dr. Sokal Rubin, Dr. Schütz, Glück Amalia 
Lehr Szymon. 

Na fundusz rozszerzenia „Przyszłości“ 
złożyli: Wny E. Blaustein 15 ct., składka 
u państwa Jeźowerów 30 et,, zamiast tele- 
gramu na ślub p, Artura Schleyena z pną 
Kolt złożyli po 25 ct, Wna Hautówna 
Żuc.una, Stand K., Wny Saul Fränkel 
30 ct., na zebraniu u p. Keltza w Małnowie 
przez p. Herm. Pfeffera 20 et. 

Składka przez p. Herziga stud. we 
Wiednia: złożyli pp. stud. jur. Schiffer 
stud. jur. Eisner, stud. phil. Schorr. stud. 
pharm. Scheinbach, urzędnik Abeles,, Her- 
zig stud. techn., Herzig jun., familia Schen- 
ker z Krakowa, razem złr. 2. Wna Helena 
Balaban 10 ct. 


Korespon Sence Redakeryi. 


Wnemu Syoniście w Przemyślu. Od- 
stapiliśmy Kierowpietwu partyi do zała- 
imienia. Oczekujemy wiadomości o ruchu 
Wnemu Benzionowi w Stanisławowie t Sam- 
borze. Agitecyą zajmuje rię Kierc wnictwo. 
Wnemu F. w Krakowie, Wiadomość podana 
przez „Dziennik Polski“ o „Gal. Tow. dla 


cchrceny drobnego bardlu* jest zmyśloną. | 


Plutokrecya Żydowska i w tym wypadkn 
poetapiła bardzo riegodnie. Bliższych tzeze- 
gółów osnajmić va razie nie możemy. 


OGŁOSZENIA. 


Żjdowska bbliottka Indowa. 
Już wyszedł Nr. 2, i 3. 


zawiera powieść 
KL. EZŻienstoeka 


DIE WiNTERNACHT 
boi Bab Seblejno Berlinon,“ 


Cena l0 ct. 
Zamawiać należy pod adresem : 


A. Weiss, ul. Snieżna l. 7 
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Wydawca : K. Stand. —. Redaktor odpowiedzialny: Dr. tierszon Zipper, — Z drukarni Ch. Rohatyna we Lwowie. 
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zamawia się pod adresem 


b bd 
u RA m 
M A. WEISS, Lwów m. Śnieżna | 7. 8. 
AN PS 
B ba 
Pą Cena Pa 
8, jednej szpilki 30 et. z przesyłką 37 et. 8 
P 3 
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HAMAGID I ISRAEL 


in Krakau 


ist die einzige hebräische Wochenschrift ' in 
Europa für sämmtliche Interessen des Juden- 
thums und der jiid. Literatur Er zeichnet sich 
durch die Vielseitigkeit seines Styls vortheil- 
haft aus. Er enthält ausser. eingehenden 
objectiven Betrachtungen über alle Zeitfrager: 
Original-Correspondenzen uud Neuigkeiten be- 
rufener Schriftsteller aus allen Ländern, 
wissenschaftliche Abhandlungen aus dem Ge: 
biete der jüdischen Literatur und Geschichte, 
Recensionen neu erschienener Werke, literarische 
Notizen u. dgl. und einęn besonderen belle- 
tristischen Theil (Feuilleton) Neu ciutretende 
Abonnenten erhalten die bisher erschienenen 
grösseren Artikel in einem Sonderabdrucke 
gratis zugeschickt. Der Abonnementpreis beträgt 
fürs Innland 6 f., fürs Ausland 8 ft. 


Adresse ; Redaction des „Flamagid” Krakau. 
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Zamówienia wyżej 10 złr. wysyłam franco na koszt własny. 
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Magazyn i pracownia 
O B U W IL a 


męskiego męskiego, 
damskiego 1 damskiego 
dziecinnego dziecinnego 


RUDOLFA AGZKIEWICZA 


we Lwowie 
ul, Sykstuska 23 (stara poczta) 


wykonuje obuwie z doborowego materyału 
trwałe, eleganckie według najnowszych 
fasonów. 
„Przy zamówieniarh z prowincy 
uprasza się o stery bucik pa miarę. 


Będąc przez wiele lat przykrawa 
czem, mogę zadość uczynić i najwybred- 

| niejszym wymogom. 
| (4-4) 
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„Obrazki z Pisma Świętego” 


dzieło zalecająceł się na premię, jako lektura 
domowa i podręcznik do exhort dla dojrzałej 
młodzieży izraeliekiej jest do nabycia 


u N. SZYPERA, Lwów Kotlarska I. 


Cenn GO et. 
(6—2) 


Już wyszedł Nr. 11. czasopisma 
BO EJ dna LEDER NL] e 


Egzemplarze na próbę — otrzymać można. 
przez każdą księgarnię i ekspedycya 
(Wien. I. Wallnerstrasse 9). 


Firma założona w roku 1844, || 


L. Schudmak 
w KRAKOWIE, 
Rvnek główny liczba 11. 


naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 


poleca swój dobrze zaopatrzony skład 
materyj jedwabnych, aksamitów, pluszy 
brocatów czarnych i kolorowych na 
suknie damskie, przybrania do tako- 
wych i na wszelkie przybory liturgiczne, 
Materyj czysto welnianych, kamgarnów 
szewiotów czaruych i kolorowych, na 
konfekcyę i sukwie, a to prawdziwie 
zagranicznych w wielkim wyborze, 
haftów, koronek, tiuli, firanek, gaz 
je iwabnych, krep angielskich do żałoby 
oraz wszelkich przyborów w zakres 
krawieczyzny i modniarstwa wchodzą- 
cych, oraz wszelkiego -rodzaju płócien 
kretonów i szyrtyngów, bielizny gotowej 
damski j, męskiej i stołowej. 
Podejmuje się dostarczenia kom- 
pletnych wypraw ślubnych, pod naj- 
przystepriejszemi warunkami zezw alając 
szan. ()dbiorcom wogóle przy większem 
zakupnie na splaty częściowe, 
Polecając się łaskawym względom 
nadmieniam iż uczciwością, debrocizy 
i taniościątowarów, zasłużę ua zaufanie 
i poparcia szan. odbio:ców. (6—3) 


Ceny nizkie fubryczne. | 
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